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REFORMA
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gara, Handel Nowaaowskiśj, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic, Hanael J. Bajera przy 
ilicy Grodzkiej i Ludwińsaiego w Rynku. — OgrOKZciiki* (inseraty) przyjmuje Admini- 

stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny n  « po 5 cent - t l id e i  ł s n e  (aa 3 stroniący dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y 44 (prospekta, oyrkularze. 
ogłoszenie itp.) przyjmuie się ze cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 co ar. 
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w Hambrgu j . inkfurcifc nad Menem. Berlinie Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik. iotuben- 
bastci Nr. 2 (także w Pradze), R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Moua thium i Norymberdze).

W  P » r > i u  księgarni i Luienburgikr 25 — rue M. le Punce.

Od Administracj i.
Szanownych Prenumeratorów 

kwartalnych upraszamy o rychłe 
odnowienie przedpłaty dla uregu
lowania nakładu.

K r a k ó w ,  2 0  marca.

Dzisiaj kończy się w wiedeńskiej Izbie 
poselskiej ogólna rozprawa nad projektem 
reformy wyborczej, i nie ulega wątpliwo
ści, że wynikiem jej bodzie przyjęcie wnio
sku większości za podstawę rozprawy 
szczegółowej. Wubec faktu, iż wszystkie 
kluby prawicy postanowiły solidarnie' za 
tym wnioskiem głosować i  że hr. Taaffe 
imieniem rządu oświadczył sie za nim. 
ostateczny wynik nie jest wątpliwy. Wczo
rajsze zaś* dzienniki wiedeńakiei donoszą 
stanowczo, źe w Izbie panów jest. także 
dla reformy zapewniona większość.

Wniosek ten, jak wiadomo, obejmuje 
dwie zmiany dotychczasowej ordynaeyi 
wyborczej. Pierwsza z nich odnosi się do 
wyborów z czeskiej kuryi większej posia
dłości , druga obniża cenzus wyborczy 
w gminach do kwoty 5 zlr. Skutki tej 
drugiej zmiany dzisiaj jeszcze z całą pe
wnością Drzewidzieó się nie dadzą — a 
przepowiednia, iż wzmocni ona stronnictwo 
już nie tylko konserwatywne, ale klerykal- 
ne, nie jest na Żadnej ściśłej podstawie 
opartą.

Wszakże co do skutków pierwszej z tych 
zmian — łatwo je dzisiaj przewidzieć, i 
niewątpliwie będą one pomyślne. Wiado
mo, że według dotychczasowej ordynaeyi 
wyborczej, wszyscy wyborcy czeskiej wwl- 
wiej posiadłości tworzyli jeden okręg wy 
borczy i razem wybierali wszystkich 23 
posłów. W ten sposób działo się, że za
wsze wszyscy posłowie ytj kuryi należeli' 
do togo stroułiMwa, tak iż wobec zupeł
nej prawie równowagi stronnictw -w Ra
dzie państwa wybór z tej kury ostate-i 
cznie rozstrzygał.

Do r. 1879 wybór ten padał zwykle 
na stronę wiernokonstytucyjnych. Dopiero 
przy ostatnich wyborach udało się hr. 
Tauttema dokonać znanego - i pamiętnego 
komDromisu, Który wprowadził z tej kuryi 
do Rady państwa odpowiednią ilość Cze
chów albo konserwatystów. Ten kompro
mis tworzy podstawę, na której jedynie 
mógł hr, Taaffe oprzeć zwrot, jaki nadał 
wewnętrznej polityce austryacktej. Bez 
kompromisu prawica nie miałaby więk
szości, a centralisci rządziliby dotąd Au- 
strya.

Ten kompromis jednak, któremu dzi
siejsza większość zawdzięcza to, że jest 
większością, jest zarazem głównem źró
dłem jej słabości wobec rządu, czyni ją 
bowiem od rządu zupełnie zależną. Za 
trzy lata kończy się okres wyborczy tej 
Rady pańsl w a, gasną mandaty posłów

Za trzy lata, gdyby rząd kompromisu 
przeprowadzić nie chciał, czy nie mógł,

znowu szala przechylić się może na stro
nę centralistów. Wiedzą o tern dobrze 
Czesi, i tego głównie się boją — wówczas 
bowiem łatwo utracićby mogli to wszyst
ko, eo dotąd za rządów hr. Taafftgo u- 
zyskan. I tem się tłumaczy, iż rząd jest 
prawie nieograniczonym panem postano
wień prawicy, tem się tłumaczy, dla cze
go minister Dunajewski z taką dziwną 
śmiałością mógł wT Radzie państwa po
wiedzieć, że rpąd jest konstytucyjny ale 
nie parlamentarny, to znaczy: dziać się 
będzie, czego chce rząd ale nie koniecznie 
to, czego chce większość parlamentu.

Wniosek Zeithamrnera, obecnie już wnio
sek większości komisyi — zmienia ten 
stan rzeczy dość stanowczo. Według nie
go będzie większa posiadłość czeska wy
bierać okręgami, skutkiem czego bez kom
promisu stanie się to, co się przed trze
ma laty stało tylko przez kompromis. 
Większość dla prawicy jest w ten sposób 
zape wioną.

Reforma wyborcza przeto staje'się dla 
prawicy podwójnie doniosłą. Jest ona na
przód wytrąceniem z rąk centralistów bro
ni, jaką na ostateczny wypadek chowali: 
zmuszenia do rozwiązania Izby przez gro
madne złożenie mandatów — co im się 
juz teraz na nie nie przyda, bo po zmia
nie ordynaeyi wyborczej już większości 
nie uzyskają. Ale prócz tego ma reforma 
drugą jeszcze, nie mniejszą doniosłość 
W y z w a l a  b o w i e m  p r a w i c ę  z p o d  
b e z w a r u n k o w e g o  p a n o w a n i a  ga- 
4 > i»ęęn . z p o d  z u p e ł n e j  od n i e g o  
Sftl:&żŁćfś!ai> Z ctw ilą, gdy kompromis 
wyborczy w większo} własności czeskiej 
przestaje być główną pódstawą bytń dźi 
siejozej większości, gdy zatem los tej wię
kszości nie jest tak bezwarunkowo jak do
tąd zależny od hr. Taafiego -- p r a w i 
ca  s t a j e  s i ę  p a n i ą  s w o i c h  p o s t a 
n o wi e ń .  Jak to korzystnie zmieniono po
łożenie wyzyskać potrafi — przyszłość 
dopiero wykaże. To pewna* że hi-. Taaffe 
wybornie czuł, iż wynikiem reformy bę
dzie taka ęńiąncypacy a prawicy, i długo 
się wahał, zanim, się. na to zgodził. Do 
tego zaś, że w końcu się zgodził, dziwnym 
zbiegiem okoliczności głównie przyczynili 
sic Niemcy. Z chwilą gdy przy uzupeł
niających wyborach z większej posiadłości 
czeskiej oenirahśoi z tej kuryi oświadczyli, 
iż kompromis już nie ma wagi — musiał 
hr. Taaffe stracić wszelką nadzieję, by 
przy następnych ogólnych wyborach kom
promis mógł być ponowiony — zwłaszcza, 
że opozycya centralistów zamiast łagodnieć 
coraz wzrasta. Wolał więc prezydent ga
binetu przez reformę wyborczą uratować 
dla siebie choćby nadzieję, że po nastę
pnych wyborach utrzyma się przy władzy 
— aniżeli liczyć na bardzo już nieprawdo
podobną mużiiośó ponownego kompromi
su. Musiał więc przełknąć tę pigułkę, któ
ra, jak z dobrego wiemy źródła, wcale 
mu miłą nie była

Dowiadujemy się z pewnego źródła, że Staro
stwo w Bochni wskutek polecenia Namiestnictwa

powstrzymało wysłanie do Koła polskiego w Wie
dniu uchwalonej przez Wydział powiatowy pety
cji, o popieranie sprawy równouprawnienia naro
dowego w polskiej części Szląska.

Pisaliśmy już obszernie o t e m, iż te zakazy 
nie maja prawnej podstawy, i są sprzeczne z za
sadniczą ustawą o powszechnych prawach obywa
teli. Sądzimy, iż jest nie tylko prawem, ale i o- 
bowiązkiem Rady powiatowej, zakazem takim do
tkniętej, przeciwko zakazowi wnieść rekurs do 
ministerstwa, a gdyby to nie skutkowało, do try
bunału państwa. Nie er*ody.’ tutaj tak dalece o 
upecyalny wypadek — lecz głównie o p r a w o  
o kwest/ę zasadniczą, w której rząd staje prze
ciwko swobodzie obywatelskiej. Jeżeli mu się te
raz uda — spróbuje po raz drugi i trzeci, i pra
wo petycyonowania zostanie Radom powiatowym 
faktycznie odjęte. Bronić się więc trzeba konie
cznie. Utraea prawa, kto icb nie broni.

IORESPONDHNCYA „REFORMY".
IiW Ó w, 19 marca.

(-=*) Wiadomość telegraficzną o wydaleniu z tu
tejszego semioarjum gr. kat: dwóch alumnów, 
Moczałowskiego i Podlesicckiego, wimenein uzu
pełnić bliiszemi szczegółami, Niedawno — jak 
wiadomo — odbyła się w tem seminaryum rewi- 
zya sądowo-policyjna, a to na podstawie faktów 
wykrytych w ciągu śledztwa w sprawie p. Olg. 
Hrabar i towarzyszy. Rewizya nie wykryła tego, 
czego właściwie szukano, ale natomiast znaleziono 
u powyżej wymienionych dwóch alumnów manu
skryptu do najbliższego numeru t. z. „pisma hu- 
raorjstycznego“ Strachopud. Jed«n z tych klery
ków układał tekst, a drugi ry su tk i, i wypadło 
jakoś tak nieszczęśliwie, że znaleziono tekst i ry
sunek przedstawiający w karykaturze samego ks. 
metropolitę. Namiestnictwo zawiadomiło o tem 
odkryciu konsystorz ruski, a następstwem tego 
doniesienia było wydalenie z zakładu obu mło
dziutkich humorystów.

Doniosłem niedawno, że śledztwo w sprawie 
agitatorów carosławia potrwa jeszcze co najmniej 
sześć tygodni, tak, że dopiera w maju, albo może 
nawet aż w czerwca będzie mogła odbyć się roz
prawa główna: doniesienie teJy M w  W rem . , 
że śleaztwo skończy się do trzech tygodni, na
zwaliście całkiem słusznie uieprawdziwem. One- 
gdaj powróci! do Lwuwa isędzia śledczy p. La- 
cbawiec z wycieczki do Stanisławowa, gdzie prze
słuchał wielu św iadków w sprawie uwięzionego 
p. Nyczaja, wczon.i zaś zrana wyjechał ten sam 
sędzia do Kołomyi w tyin samym celu.

Rozprawa przed sądem przysięgłych w Złoczo
wie, o której wspomniałem w ostatnim liście, ty
czyła się sprawy ks. Juliana Dawidowicza, probo
szcza gr. kat. z Sienkowa, oskarżonego o podbu
rzanie przeciw narodowości polskiej (§ 302 kod. 
kar.) skończyła się onegdąj uwoln^niem mkul- 
pata od oskarżenia. Fakt ten powinien uspokoić 
p. Kułaczkowskiegy i jego towarzyszy, i przeko
nał: go, że. 6-ądy polskie sądzą bezstronnie.

Z namiestnictwa odeszła w tych dniach do 
Wiednia propozycya w sprawie obsady ItrcyWskup- 
stwa lwowskiego, obrządku ormiańskiego. Po za
łatwieniu tej sprawy w W iednia, ma ona nastę
pnie być traktowaną na konsystorzU rzymskim, 
który według telegramów ma się odbyć dnia 30 
b. m. Zdaje się, że do tego dnia sprawa rzeczo
na nie będzie mogła być załatwioną w  Wiedniu, 
i że dopiero w przyszłym miesiącu odejdzie do 
Rzym u, tak że prekonizacya odbędzie się na na
stępnym konsystorzu, który zbierze się po Zielo
nych świętach. Natomiast pewną ma być rzeczą, 
że na konsystorzu rzymskim w d. 30 b. m. bę
dzie stanowczo załatwioną sprawa biskupa nomi- 
nata przemyskiego, ks. Łukasza Soleckiego, który 
na prekouiząeyę swoją czeka już od pół roku.

Z e  S z l ą s k a  a u s t r y a c k i e g o , w marcu.
Coraz więcej słychać o n a s ! Prasa narodowa 

coraz to żywiej zajmuje się nann, jest nadzieja, 
że i „Kolo polskie11 otoczy nas swoją opieką i że 
wkrótce nasza sprawa zostanie w sposób pomyśl
ny rozwiązaną. Już sama myśl, że mogą nadejść 
lepsze czasy, napawa nas tak błogiem uczuciem, 
że gotowiśmy uż uważać sprawę naszą za wy
graną — cbociaż jeszcze bynajmniej nie możemy 
zawołać: rictoria! Wprawdzie minister sprawie
dliwości zapowiedział' mające nastąpić zmiany na 
Szląsku — a zapowiedział to minister Sławianin, 
syn. pobratymczego narodu — alo zapowiedź sama 
nie może nas bynajmniej zadowolić, my pragniemy 
rzeczywistych zmian, i choć jesteśmy przekonani, 
że p. minister energicznie wystąpi w obronie lu
dności s ł a w i a ń s k i e j  na Szląsku, to jednakże 
wolelibyśmy, gdyby n a s  „ K o ł o  p o l s k i e "  jak 
najgorliwiej poparło. P. minister mógłby łatwo 
z pomocą klubu czeskiego przeprowadzić zmianę 
na korzyść Czechów, można przewidzieć, że Niem
cy by się takiemu rozporządzeniu nie bardzo sprze
ciwiali, gdyż w takim razie nastąpiłby koniecznie 
antagonizm między żywiołem czeskim i polskim, 
a (duobus litigantibus tertius gaudet) skorzystaliby 
nieomylnie Niemcy z waśni pobratymczych na
rodów.

Wynika z tego, że jednostronne rozwiązanie 
sprawy szląskiej, byłoby nieszczęściem dla sprawy 
narodowej. W razie uwzględnienia jednej tylko 
ludnością sławiańskiej musiałaby się w poitrzywdzo- 
nej koniecznie niechęć obudzić dia drugiej, która 
to niechęć mogłaby się z czasem zaostrzyć i stać 
się przyczyną zguby dla obu narodowości, zyskiem 
zaś dla- wrogów.

Rozwiązanie i ostateczne załatwienie sprawy 
tak ważnej, wymaga wiele endgn  i taktu z na
szej strony — na energią tę musimy się konie
cznie zdobyć, inaczej bowiem łatwoby się stać 
mogło, żebj ludność polską pokrzywdzono na ko- 
rzjść ludności czeskiej.

Czesi pragną swój język także i w wschodniej 
części Szląska, w tak zwanem księstwie cleszyń- 
skiein zaprowadzić. Ewentualność ta wcale nie jesr 
niemożliwą, jeżeli zwazymy, z jaką podziwu go
dną gorliwością pobratymcy nasi krzątają się około 
sprawy narodowej i spojrzymy na narzą — mów
my otwarcie. — opieszałość i nieudolność. W księ
stwie cieszyńskiem o Czechach nie ma co mówić, 
gdyż ludność księstwa jest prawie wyłącznie pol
ską ; na mapach etnograficznych spotyka się wara 
wdzie wąski pasek w zachodniej części księstwa 
cieszyńskiego, oznaczający luduość czeską, jedna
kowoż twierdzić w żader sposób nie można, żeby 
ludność rozsiadła n. p. w okolicach Szonowa, 
W ięcławie, Brunowie, Lgoty i t. d. mówiła po 
czesku. Gwary tameczne stanowią przejście z ję
zyka polskiego do czeskiego, ale zachowały dotąd 
więcej cech charakterystycznych polskich aniżeli 
czeskich. A jedna*, gwary te z krzywdą języka 
polskiego dotychczas za czeskie uv ażano. Niestety 
musimy to przypisać poniekąd wpływów1' ducho
wieństwa katolickiego! Wiadomo, że katoliccy księża 
szląsey kształcą się w Ołomuńcu Z gimnażyum 
cieszyńskiego nic wynieśli naturalnie dokładnej 
znajomości żadnego języka sławiafiskn-go, lecz 
w Ołomuńcu obznajmiają się z językiem czeskim, 
a przybywszy du Szląska, gotowi nawet Polaków 
uważać za Czechow Rzeczywiście, że podobieństwo 
pobiatynmzycn języków, polskiego i czeskiego, 
propagandzie mającej na celu szerzenie czoszczy. 
zny, szerokie może otworzyć pole.

Nam się zdaje, że w ksieśtwm ci ^szyńskiem 
(40 mil kwadratowych) obok języki ft^etnieckiego, 
jedynie o polskiem mówić można, w Zacho Jłr.d) 
zaś części Szląska mieszka rzeczywiście ludńóść 
czeska obok niemieckiej, i tam też ,>est pole dla 
języka czeskiego.

— —

P a r y  i ,  15 marca.
(List pana J. M do J  u 1 1 i c e w sprawie żołnu rzy Po

laków.)

( = )  Justic dzisiejsza ogłasza list Polaka, z pod
pisem J. M., dotykający sprawy, której dotkną

łem w joanej z poprzednich korespondenoyj mo
ich do Reformy, a mianowicie: sprawy żołnierzy 
Polaków, wcielonych do szeregów wojskowych 
moskiewskich i niemieckich, w obec prawdopodo
bnej pomiędzy Rosyą a Niemcami wojnę. „Otrzy
mujemy — pisze dziennik — od Polaka lisi, na
pisany z powodu miłości, jaka do Polaków obu
dziła się nagle w Niemcach i Moskalach." Z li
stu tego przytoczę wypadki, zasługujące zdaniem 
mujem w Folsce na uwagę publiczną. „Miłość 
ta -  powiada p. J. M. — o tyle braterska o ile 
nagła dziennil ów i generałów rosyjskich i nie
mieckich, nie jest czem innem, jak pochlebstwem 
najpospolitszera, niezdolncin oszukać kogobądź, 
am nawet Polaków, którzy wiedzą doskonale,” że 
w przygotowującej się wojnie nic do zyskania 
nie mają, że interesu ich nie dotyka ona zgoła, 
że rezultat jedyny, jakiego spodziewać się mogą 
i powinni, polega na pożogach ich migsf i wsi, 
na opustoszeniu jeh pól, na zniszczeniu ich prac, 
na ruinie, na nędzy. Stiaszne to. Lecz coś stra
szniejszego zagraża im. Polacy, wcieleni do szere
gów armii moskiewskiej, pruskiej i austryaekiej. 
zmuszeni będą iść i walczyć jedni przeciwko dru
gim. Polacj zabijać będę Polaków, bez innej ra- 
cyi, .jak zupełnie obca im kłótnia dyplomatyczna. 
Nie jestże to więcej, aniżeli straszne ? Dzieci je
dnej rodziny, bracia co się kochają i kochają tem 
mocniej iż cierpią z powodu rozłączenia przymu
sowego i mordują się w zabijaństwach (dans des 
tueries) na komendę! Gzy sposób wyobrazić so
bie coś okrutniejszego j Czyż opinia publiczna 
Europy ucywilizowanej poruszyć się nie powinna 
tą obrazą ludzkości i oprzeć się takowej w miarę 
możności swojej ? Jeżeli wolno jeszcze wojny to
czy'-, co nic powinno być wolno organizować 
rzezi bratobójczych." Autor kończy, wyrażając 
nadzieję, że opinia publiczna francuska, „która 
ma wagę swoją..." jeżeli w kwestyi tej zamani
festuje sie z mocą. odjRiala niewątpliwie na opi
nię pabliczną nawet Niemczech, naoret w Eo- 
pyl, i zastanowić śję każe tym, co wojńę przy
gotowują."

Nadzieja ta jest bardziej aniżeli wątpliwą. N.e 
podzielamy onej z p. J. M., który nie Wiedzieć 
się zdaje, co sobie Ignatitwy i Bismareki z| opinii 
publicznej czynią. Podzielamy jednak w zupełno
ści pobudki, ktćre mu podyktowały list do Ju -  
słice; fakt zaś wyd-ukowania listu podobnego kar
bujemy. Niedawno jeszcze an myśleć było można 
o wprowadzaniu sprawy poiskiej do dziennikai- 
słwa ńaiuiiukkgo. Polski ? ! A ! Jak die nie
boszczyka księcia Metiernicna Italia byłe wyrazem 
geograficznym, tak dla Francyi Polska staia się. 
byłt w czasach ostatnich wyiazem historycznym, 
wpół zatartym nie czytelnym, zamglonym, nie 
zasługującym na co innego, jak na skrzywienie 
s ę na wpół litościwe, na wpół wzgardliwe. W chwili 
obecnej wyraz ten uwydatniać się poczyna. «7u- 
shce list pan? J. M. ogłosiła pod nagłówkiem 
rLu. Pologneu, wydrukowanym głoskami wiolkiemi. 
Drobnostka to ; drobnostka ta atoli nie jest bez 
znaczenia dla nas którzyśmy zwątpili o znacze
niu własnem. Nie przeceniajmy jej j ?no; nie goń
my "a ognikami, które mogą być błędne; nie 
myślmy jednak o sobie, żeśmy nie warci nic i u- 
ponlinąjmy się o siebie! Niech nas nie ciągną do 
zabijania hię wzajemnie! Sprana Sławiańska, pod 
którę się Moskwa podszywa, wymag? przede- 
wezystUeiu, tego , ażeby szczepu tak czysto sia- 
wiańskiego, jakiui jest polski, nie doprowadzać do 
wi mordowywdiiia się wzajemnie

Mewa posła Kantaka 
na pcaieazenhi ńbjiru pruskie jo z d. 15 b. a

Mowy tej ni« możemy J a  araku miejsca po
dać w całości -  zamiod^znnr pizeto tylko pier
wszą jej częśe. odnoszącą się do sprawy g e r i n a -  
n i z a c y i  s z k ó ł .  Opiewa ona jak następuje: 

Mości p“,nowie! Przj najbliższym tytule etatu 
wyłoży zapewne jeden z mych przyjaciół więcej 
szczegółowo niektóre zażalenia, ponieważ są to te 
same skarg , odnoszące Się tak przy wyższych

Kronika paryska.
(Ciąg dalszy.)

P a r y  Hi, 13 marca.

Ponieważ wkroczyliśmy w literaeko-ariystyczne 
spory, niepodobna więc milczeniem pominąć wy
padku , który takież same ma źródło, a który 
w zamieszanie wprawił najbardziej elegancką 
część stolicy. Tylko... tylko nie o wszystkiem 
z jednakową łatwością opowiadać można i by
wają wypadki, w których jako przeniesionych 
do życia z kodeksu estetyki naturalistycznej, tylko 
jeden Zola mógłby swobodnie się rozwodzie.

Otóż dziennik Figaro pokłócił się z kilkoma 
swemi współpracownikami i stosunek z nimi 
zrywając, ogłosił to w swoich kolumnach. Przyczy
ny pomiiamy, nie są one zbyt ważne i więcej 
o finansowe chodz:ło tam sprawy, aniżeli o za
sady. Jeden z dotkniętych niejaki p. L e s u e u r  
w obszernym liście, wystosowanym do redakcyi, 
tłumaczył się z robionych mu zarzutów, ale re
daktor tłumaczenia jego wydrukować nie chciał, 
bez zględu na to, że po raz drugi już mu|przez 
urzędowego woźnego doręczano. Poszkodowany 
więc dysząc zomstą. postanowił sam sobie wy
mierzyć sprawiedliwość, a poinySł był bezzaprze- 
czenli oryginalny i przechodzący wszystko, co 
gdziekolwiek i kiedykolwiek w takięln wypadkach

się zdarzało. Oetait U comble, jak powiadają 
Francuzi. Nie posłał sekundantów, nie popełnił 
żadnego gw ałtu , me udał się nawet do sądu, 
jak tu się coraz częściej prakTykuje, ale z ląską 
w ręku przechadzał się po trotuarze w ł o s k i e 
g o  b u l w  a r u  z miną spokujną i chłodną. To
warzyszył mu s łu g a , czy też towarzysz, który 
nosił pod pachą duży jakiś przedmiot, starannie 
owinięty. Jeden z redaktorów p. Penvier, po 
śniadanku sutem. do redakcyi zmierzał. Przeci
wnicy spotkali się przy jednej z najbardziej 
uczęszczali) eh kawiarni i tu p. Lesueur laską 
swą zrzucił przeciwnikowi kapelusz i dał znak 
umówiony swemu towarzyszowi. Z powłoki wy
łoniło się naczynie nie noszące na sobie cech 
klasycznej starożytności. Musiało nie być pró- 
żnein, bo ręka sługi dźwigała je  z trudnością do 
góry i w oka mgnieniu jej zawartość uczuł na 
swej głowie redaktor. P- Lesueur wyrzekł z po
wagą .T u  cs coueoune comme tu In meritcli i 
poszedł dalej. Trudniejsze było położenie reda
ktora, bo acz z ludnej C a f e  r i c h e  wybiegli 
garsoni, jednak nio bardzo skwapliwie pospieszyli 
z pomocą, a koszami na ulicach nagromadzone 
fijołki, jak to jest w tej porze w Paryżu we 
zwyczaju, nie były w stanie złagodzić skatków tej 
naturalistycznej zemsty, która usunęła na plan dal
szy będący aotąd w modzie witryolej. Uciecha była 
wielka, a ponieważ wielka łatwość kojarzenia idei i 
łączenia ze sobą rzeczy bardzo dalekich, stanowi 
właściwość charakteru francuskiego, nieszczęście

iwięc p. Periyier poczęto uważać jako świeży cios 
wymierzony legitymizinowi i konserwatyzmowi, 
których reprezentantem jest Figaro. ZnaleźLi się 
zaraz illustratorzy, pędzel i kredka artystów wy
padek ten uwieczniły i przekupnie obrazkami 
wypadek przedstawiających nie dadzą przejść 
spokoinie przez bulwary. Jedni krzyczą: dcmarir 
des le Figaro embaume, inni Vcila la royaute 
couronnóc i rozmaite inne koncepta. Na współ
czucie dla Figara  zdobyć nam się trudno, bośmy 
nigdy ani z politycznych, a tem więcej z naro
dowych względów nie czuli sympatyi dla tego 
dziennika, ale pomysł zamsty świadczy że esprit 
gaulois jest w upadku.

26 lutego W. Hugo ukończył ośmdziesiąt lat 
swojego życia. Z powodu tej ważnej dla Francu
zów: daty Thćatrc Frangais dał w bezpłatnem 
przedstawieniu H e m a n i o  go, a największe 
współczesne siły poetyczne uczciły ten jubileusz 
odpowiednemi. wierszami okolicznościowemu W Co- 
medie Frangaisc •dneklamowano wiersz F ran
ciszka Coppee, w Gaiete Eugeniusza Manuel, a 
w Odeonie Ludwika de Gramont. Wszystko to 
wszakże przeszło dosyć cicho, a choć w roku 
zeszłym, kiedy poeta rok osindziesiąty zaczynał 
był rodzaj uroczystości ludowej i publicznej, je 
dnak i ona porównania wytrzymać nie może z po- 
dobnemi obchodami u nas.

Podobną uroczystość w tym roku obchodzi 
takie tutejsza kolonia Polska. Sędziwy wieszcz 
ukraiński Bohdan Zaleski 14 lutego r. b. roz

począł także rok ośmdziosiąty. W  rocznicę jego' 
urodzin, w tutejszej parafii polskiej FAssompHor 
odprawiono nabożeństwo dziękczynne, a na imie
niny poety, które przypadają 19 marca Towa
rzystwo historyczno-literackie polskie przygoto
wało adre ŝ, odpowiedni ńa pięknym i artystycz
nie ozdobionym pargaminie, bliżsi znajom. ofia
rowali album pełne miłych dla serca poety pa
miątek i wspomnień, Towarzystwo czytelni pol
skiej także adres przygotowuje i w dzień imienin 
wyznaczono deputacye udadzą się do Villepreux, 
gdzie poeta przemieszkuje, aby wręczyć te dowody 
uznania i hołdu współziomków.

Ponieważ juz dawno nie mówiliśmy o teatrze 
francuskim, należy więc dzisiaj wspomnieć o nim 
choć kilka słowy. Nowości na afiszach przem
knęło się mnóstwo, ale żadna z nieb prawie nie 
wychodzi ponad poziom pospolitości, a sadzenie 
się na dowcipy i sytuacye dwuznaczne, do ka
lamburów podatne, ale same w sobie nie smaczne, 
stanowi ich treść jedyną. Ponad nie poczciwą 
tendencyą,. szlachetnością uczuć i zapałem, jaki 
ma autor dla wielkicn prawd moralnjch, odzna
cza się trzyaktowa komedya p. E m i 1 a G u i a r d, 
jaką przedstawił u tych dniach Odeon, pad ty
tułem: Mon fils. — Matka ma dwóch synów, 
jednego pieści i sługą jego się staje, o drugim 
zapomina zupełnie. Pierwszy rodzinę do mate- 
ryalnej ruinj i hanDy doprowadza, ale zjawia się 
wtedy drugi, zapomniany, i od zguby ostatecznej 
ją  ocala. Przedmiot nie nowy, boć z ogroamcm

powodzeniem obrobił go kiedyś Balzac w naj- 
i ipszjH t#r vfŁ romans'*>; s> moi* nwre i -naj
lepszym z romansów. Miino tego jednak aoinedya 
w tak jaskrawych barwach maluje poświęcenie 
i zaparcie się matki, tak zręcznie dosztukowuje 
do głównej osnowy dwie miłośne intrygi i na 
takiej pięknej, a szlachetnej trzyma się wyżynie 
moralnej, że przyklasnąć jej tylko należy i życzyć 
jak najdłuższego powodzenia. Powiadają, że autor 
jest jeszcze bardzo młody i rzeczywiście nazwi
sko jego na scenie po raz pierwszy się spotyka. 
Sądząc, ze sposobu w jaki pojął przedmiot i ze 
zręczności scenicznej, jaka najtrudniej zwykle 
u początkujących się spotyka, bardzo świetną 
wróżyć- mu można przyszłość. — Że zaś nie 
poszedł za współczesną modą, że od uopzątku 
aż do końca utrzymał się m. stknowisku, Wftącem 
pomiędzy sferą ideału a surowo pojęta prawd? 
życiową — dzięki mu za to. Zapał jak1 na pierw- 
szem przedstawieniu potrafił obudzić w widzach, 
powinien go przekonać, że uczucia wzniosłe 
w sercach P'rancuzów me wygasły i że chcąc 
ich zająć, nie trzeba rozgrzebywuć koniecznie 
gromad brudów i śmieci. Do nadania wyraźniej
szej jeszcze poetycznej barwę' całości przyczynia 
się wiersz piękny, gładki, acz umiarkowany 
i w przesadę nie wpadający, jakim komedya ui 
jest napisana. (D. * )
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szkołach. jaL przy elementarnych do całego u nas 
stosowanego systemu nauczania. Jest mi nieledwie 
wstrętnem zawsze i eiągifc wytaczać te same skar
gi bezskutecznie, dla których wymyśliliście, aby 
się z niemi tem skorzoj załatwić, nazwę skarg 
polskich. Są to zaprawdę starg., ale rarazcm też 
oskarżenia przeciw rządowi, mianującemu się cy- 
wilizowanera i przeciw państwu, mającemu pre- 
tensyę do nazwy „państwa rządzącego się pra- 
wem“, które w ODec nas używa środków, prze- 
szkadzająoych nam w swobodnym rozwoju, i na
bywaniu wiedzy sprzeciwiających się prawom na
szym pisanym i przyiodzonym, boskim tak samo 
jak ludzkim. Pan minister oświecenia uzył w obec 
jednego z mych rodaków wyrażenia J ę k  polski11. 
Tals je s t, p. m inistrze, jest to jęk polski, jest 
krzyk pochodzący z głębi duszy przeciw uciskowi, 
któremu ulegamy, i przeciw pogwałceniu, zasto
sowanemu pizeciw uam bez wszelkiego powodu 
i przeciw wszelkiemu prawu. Dziwił się przytem 
p. minister oświecenia i powiedział: Jest to rzecz 
dziwna, że w Poznańskiem wczystko dziać się ma 
inaczej, jak w wszystkich innych prowineyach 
monarchii. Czyż w samej rzeczy nie wie tego , 
że istotnie jesi wszystko u nas inaczej, że u nas 
wszędzie istnieją środki wyjątkowe, że, gdy uchwa
lają się ustawy, to dla nas nie mają znaczenia, 
albo nie zostają zaprowadzane? Albo czyż p. mi
nister oświecenia przy najświeższym projekcie, 
wniesionym do tej Izby —- przy projekcie kościel- 
no-polityeznym — sam nie powiedział w motywach, 
że potrzebne mu są władze dyskrecyonalne z po
wodu polskich dzielnic, ażeby przepisów ustawy 
tam właśnie nie zaprowadzać? A potem, mości 
panowie, dziwi się tem u, że w W. Ks. Pozhań- 
skiem wszystko jest inaczej juk gdzie indziej! 
Jest to zaprawdę tylko poczucie obowiązku, które 
nas zmusza, ażeby się tutaj odzywać, obowiązku, 
który spełniać winniśmy w obec naszego narodu.

Mości Panowie! Otrzymaliście memoryał o sto
sunkach nauki w gimnazyach i w szkołach real
nych i powiadacie że należy b a c z y ć  n a  t o , a- 
ż e b y  p r z e z  w y s o k i e  z a d a n i e  p r z y  
o s i ą g a n i u  w i e d z y  w p o s z c z e g ó l n y c h  
p r z e d m i o t a c h ,  p o ł ą c z e n i e  t y c h p r z e d -  
m i o t ó w  i o b j ę t o ś ć  z a d a ń  w p o s z c z e 
g ó l n y c h  k l a s a c h  n i e  d a w a ł y  p o w o d u  
do  o b a w y  p r z e d  p r z e c i ą ż a n i e m  m ł o 
d z i e ż y  n a u k ą .  Zaprawdę, panowie, byłaby 
to chwalebna troskliwość, — ale w takim razie 
troszczcie się też o n a s z ą m ł o d z i e ż ,  która 
jest przeciążona w dwój i w trojnasób stosunkami, 
które wam właśnie mam zamiar przedstawić, lubo 
tylko w głównych zarysach system ten scharak
teryzuję. Mości panowie! Krzywdzicie w awócn 
kierunkach i to w najważniejszych nasze prawa i 
nasz interes i to pod względem mowy i religii. 
Nowy system, który pan kanclerz, ks. Bismarck, 
z całą surowością przeciw nam zaczął wykony
wać, datuje się głównie od waszej ostatniej woj
ny zwycięskiej, od waszej jedności Niemiec, tak, 
że to , co dla was stało się błogosławieństwem, 
zamieniło się dla nas w klątwę. W szkole roz
począł się ten nowy system przeważnie od cza
sów ministra Palka, któiy zapewne z jasnym 
zamiarem powołany został z wydziału prawnicze
go do ministerstwa wyznań i oświecenia przez 
tegoż Samego księcia Bismarcka. Pan dr. Falk był 
zapewne dzielny m prawnikiem — czy był pedago
giem , tego nie wiem , nie uwierzę jednak w to 
nigdy, a pamięć o działalności jego w tym kie
runku pozostanie u nas na długo, ale zaprawdę 
nie będzie to pamięć życzliwa. Dla niego szkoła 
nie była niczem innem, jak środkiem germaniza- 
cy i, a w polskich dzielnicach kraju uchodziły od 
owej chw li za modłę nie już pedagogiczne, lecz 
wyłącznie polityczne względy. Wbrew zapatrywa
niom wszystkicjh pedagogów znanych i wypróbo
wanych, że tylko w mowie ojczystej pierwotna 
nauka może być dziecku udzielaną, a nie w mo
wie dla niego obcej i nie zrozumiałej, zaprowa
dzono u n a s  i d l a  n a s ,  począwszy od naj
niższego stopnia, mowę niemiecką jako język wy
kładowy, a dziecko, będące jeszcze w swych wła
dzach pojmowania i myślenia zupełnie nierozwi- 
niętem, ma oto w tej mowie, zupełnie mu nie
zrozumiałej . rozwijać swe pojęcia, w niej myśleć 
i przywłaszczać sobie przedmiot nauki! Mości pa
nowie ! żalicie się na przeciążanie nauką w szko
łach wyżazycR. Cóż ma powiedzieć na to matka 
Polka, co powiedzą polscy rodzice, kiedy patrzeć 
na to muszą z głębokim smutkiem, jak dziecko 
ich z trudnościami temi walczy na próżno i na 
każdem kroku upadt pod ciężarem zadania A1

Skutki tego są proste, naturalne i jasne, a nikt 
z was, nawet od stołu ministrów nie może im 
zaprzeczyć: dziecko musi przez to stępieć, nie 
może postępować za wykładem nauczyciela i pod
czas, kiedy dziecko niemieckie idzie naprzód po
zostaje dziecko polskie w tyle, traci czat,, cierpli
wość i zamiłowanie nauki, pozostaje w końcu na 
połowie drogi i opuszcza szkołę — dowodem na 
to może być porównanie ilości uczęszczających do 
klas poszczególnych i do całych zakładów nau
kowych miedzy dawniejszeuii a obecuemi taty.

(D  « .)

Rada Państwa.
W iedeń , 18 marca.

(j-j-J Sobotnie posiedzenie Izby poselskiej, dru
gie z rzędu, na którem toczyły się rozprawy o 
reformie wyborczej, więcej było ożywione m niż 
piątkowe. Zasługa podniesienia na wczorajszew 
posiedzeniu rozpraw parlamentarnych o jeden ton 
wyżej i nadania wynikom tychże rzeczywistej 
ważności należy się jedynie hr Taaffemu, który 
w przemówieniu Swojem jasno i kategorycznie 
zaznaczył stanowisko rządu wobec wniosków 
Zeitha^jgtaera i Leinbachera. Sytuacya wyjaśniła 
się, wszelkie wątpliwości usunięte, a stronnictwa 
wiedzą już dobrze, czego się obawiać lub czego 
spodziewać należy.

Na wstępie posiedzenia rozdano posłom prze
dłożenie rządowe dotyczące traktatu żeglugi z Ser
bią, po czem Izba przeszła do porządku dzienne
go t. j. do rozprawy generalnej nad sprawozda
niem komiayi dla reformv wyborczej. Dr. H e i l s -  
b e r g  zapisany w piątek jeszcze- jako mówca 
przeciw wnioskowi, nie zadowolnił najgorliwszych 
nawet swoich zwolenników. Oprócz ezcych i pu
stych frazesów, które na zebraniu ludowem mo
głyby może znaleść poklask, lecz nie w parla
mencie, w przemówieniu jego napróżno szukać 
jednej choćby głębszej myśli, iub jednego zarzu

tu, coby na świadomości rzeczy oparty, mógł na 
szali zaważyć. Mówca sacrcił cię na wyrażenia 
jaicrawe, wyrażając przy tem żal, że stronnictwo 
jego osłabło w walce i oszczędza rząd, Który po
dług niego jest tyranią jednego stronictwa

Wolność i równość woła n p. dr. Eeilsberg, 
te hasła prawicy, które teraz z taką czelnością, 
na swoim zapisuje sztandarze, jak to pięknie brzmi! 
Tylko że żaden prawy obywatel państwa nie da 
się omamić, tym łudzącem głosem, bo wie, że to 
nie przedświt wiosny, ale ciernna noc ogarnia nas 
wszystkich. Świadomość prawa, poczucie ODOwią- 
zku znikły już całkiem, bo za przykładem rządu 
złe wciska się między najniższe wartswy.... „To 
chciałem Panowie powiedzieć11. Rzeczywiście nie 
wiele

Dep hr. Henryk C 1 a m wykazuje rozdwojenie
1 wielkie zakłopotanie lewicy wobec w mowie 
będących wniosków. Frakcya postępowa ujrzała 
się zaskoczona i zawstydzona niezwykłem zjawi
skiem, że większość tej Izby, stronnictwo, które 
podług zdania najwybitniejszego organu centrali
stycznego ma być stekiem narodowych fanaty
ków i reakcyjnych zacofańców, że to właśnie 
stronnictwo pierwszy uczyniło krok na polu ró
wnouprawnienia i wolności. Tern przykiem po
wodowana uczuciem frakcya ta postawiła przez 
usta sprawozdawcy mniejszości znany nam wnio
sek, dotyczący przedmieść Wiednia.

Druga połowa tego stronnictwa t. j. najskraj
niejsza lewica pod wodzą niedoścignionego dra 
Kronawettera, przekracza wszelką miarę i wnioski 
nasze, opierając się na świetnej w teoryi zasadzie 
powszechnej równości, braterstwa i wolności, roz
szerza do niemożebnych nateraz granie, do żąda 
nia powszechnego prawa głosowania. Pojmuję te 
zasady, przyznaję im piękne strony, ale ponieważ 
chcę stać na gruncie rzeczywistości i nie dać się 
unosić iluzyom, otwarcie wyznaję, że je zwalczać 
będę. Z doświadczenia narodów, które dawniejszą 
już praktyką parlamentarną wykazać się mogą, 
wiemy aż nadto d o trze , że prawo wyborcze nie 
jest wypływem teoretycznych hipotez, ale w miarę 
rozwoju państwa, rozwija się historyczną konie
cznością. To też prawo wyborcze powoli rozsze
rzać można i coraz szersze obejmować niem war
stwy, ale tylko w m iarę, jak postępują naprzód 
powszeenne wykształcenie, umoralnienie i udział 
w publicznych ciężarach i obowiązkach. Rozwój 
parlamentaryzmu w Austryi, począwszy od roku 
1848, uzupełniał oię coraz bardziej przez dyplom pa
ździernikowy, następnie i patent lutowy. Rok 1873 
zatamował ten postęp. Zaprowadzono wybory bez
pośrednie , uchylając naturalne prawa Sejmów. 
Ten stan rzeczy utrzymuje się do dziś dnia. Pod
nosić wszystko złe, jakie się w następstwie rze 
czy z tego sianu wywiązać musiało, nie uważani 
za potrzebne, sprawę tę omawiano w tej Izbie 
już dość wyczerpująco; nasze wnioski obecne mają 
ua celu zaradzić złemu w części przynajmniej, bo 
dalecy jesteśmy od złudzenia, aby ca ty system, 
uległ znacznemu ulepszeniu. Zniżenie stopy wy
borczej na 5 zlr stało się obecnie koniecznością, 
nie jest to wybuch liberalizmu, ale słuczny wy
miar sprawiedliwości, ale zwykła przezorność po
lityczna , która nie pozwala czekać, aby to po
wszechne żądanie kiedyś się samo gwałtem wy
dobyło na wierzch, oddając się w usługi dążno
ściom rozkładowym i niszczącym. Inaczej jednak 
trzeba się zapatrywać na zniżenie tejże stopy do
2 'zlr. Wniosek to jest za wczesny, nieuzasadniony 
żadną rzeczywistą potrzebą, i sprowadzić może wiele 
zawikłań i kolizyi. Zresztą znaną nam i oczywi
stą jest rzeczą, że stronnictwo przeciwne posta
wiło wniosek ten nie dla wniosku, ale użyło go 
tylko jako broni przeciw nam, aby nam me dać 
dopiąć słusznych i dobrych celów

Co do większych posiadłości w Czechach, mówca 
zbija wywody sprawozdawcy mniejszości, jakoby 
w niosek Zeithammera zmierzający do zmiany spo
sobu wyborów naruszył także podstawy prawne 
tychże wyborów. Właśnie w dotychczasowym sta
nie rzeczy leży prawdziwe niebezpieczeństwo, bo 
łatwo zajść może przypadek, że zbiorowa repre- 
zentacya większej posiadłości sama jedna rozstrzy
gnie o kierunku wewnętrznej polityki. Nie uwa
żam tego za rzecz dobrze zrozumianego konser
watyzmu, obstawać przy stanie przestarzałym i 
nieodpowiadającym dzisiejszym warunkom, ale dą
żyć należy do tego, aby ważny ten żywioł ująć 
w normy ugolnych zasad parlamentarnych i na
dać mu siłę żywotną i siłę dalszego rozwoju. Wię
ksza posiadłość nie może pozostać, jak dotychczas 
na tak odrębnem i oddzielnem stanowisku, po
trzeba aby oparła się i w ściślejsze weszła związki 
z ludnością nie tylko pod materyalnym, ale także 
moralnym względem (żywe oklaski).

Następny mówca dr. M e n g e r występuje ostro 
przeciw nr Clamowi, który odważył się stanąć 
na gruncie konserwatywnym nie wykluczającym 
jednakowoż postępowych dążności. Zarzuca mu 
same sprzeczności i powodowanie się samolu- 
bnemi celami. Podnori dalej wielki głos przeciw 
rządowi, który zmusza Izbę, aby obradowała na
tychmiast nad dopiero co wniesionym przedłoże
niem, skutkiem czego do takiego przyjść musiało 
upokorzenia parlamentu, żc sam referent nie zna 
dobrze ustawy i wygłasza tutaj tak niesłychane 
rzeczy, jak n. p. o wyborach z większych posia
dłości w Yoralbergu, kiedy podobna grupa wy
borców wcale nie istnieje. Konstatuje wreszcie, że 
postawione wnioski zmierzają do pokrzywdzenia 
interesów narodowości niemieckiej. Dopóki zatem 
nic będzie powiększona liczba posłów z W iednia 
i przedmieść, mówca głosować będzie zawsze 
i wszędzie przeciw wszelkiej reformie wy
borczej.

Po złożeniu tegoTszumnego protestu przez dr. 
Mengera zapowiedział prezydent iż ma głos hr. 
Taafte. W Izbie począł się ruch wielki, deputo
wani napływają zewsząd i ławy poselskie zapeł
niły się wkrótce. Hr. T a a ff e przypomina że na 
posiedzeniu komisyi oświadczył już, że rząd 
wobec wniosku Zeithammera i towarzyszy przy
chylne zajmuje stanowisko, i z całą usilnością 
poprzeć je zamierza. Obecnie poczytuję to sobie 
za obowiązek, powtórzyć jeszcze raz wobec wy
sokiej Izby to samo oświadczenie, które z resztą 
jest bardzo naturalne i nikogo dziwić nie po
winno, bo jest tylko zatwierdzeniem tego, co 
rząd dawniej już dla tej sprawy uczynił. Wyso
ka Izba zrozumie łatwo, że rząd, który już 
w sejmie czeskim wniósł przedłożenie zmierza
jące do rozdziału okręgów przy wyborach z wię
kszych posiadłości, które to przedłożenie sejm 
ton wówezas odrzucił, że rząd z radością powi
ta wniosek wychodzący teraz z inieyatywy Izby, a

tak wielce zgodny z duchem jego pierwotnych 
zamiarów To też gdy wniosek ten znajduje się 
już na porządku dziennym rozpraw, rząd nie 
tyko  nie występuje przeciw, a l e  w s z e l k i c h  
d o ł o ż y  s t a r a ń  i c a ł e j  s w o j e j  u ż y j e  
p o w a g i ,  a b y  m u  j a k  n a j p o m y ś l n i e j s z e  
z a p e w n i ć  z a ł a t w i e n i e .  Naprzeciw zarzu
tów, które tak często, i z taką, dotykają nas nie
nawiścią , że zamierzona reforma wyborcza cze
skich większych posiadłości sprzeciwia się pro
stym i pierwszym zasadom konserwatywnym, 
odpowiedzieć muszę, że ia.ąd niepodziela tych 
obaw. W ł a ś n i e  w d u c h u  p r a w d z i w e g o  
k o n s e r w a t y z m u  l e ż y ,  a b y  w i ę k s z a  p o 
s i a d ł o ś ć  t w o r z y ł a  o k r ę g i  w y b o r c z e ,  
a n i e ,  j a k  d o t ą d ,  a b y  w y b o r y  p o d ł u g  
d z i s i e j s z e j  o d b y w a ł y  s i ę  m o d ł y .  S p o 
s ó b  w y b o r ó w  p o d ł u g  p r o j e k t u  z a mi e -  
r z o n e j  r e f o r m y  o d p o w i a d a  n i e r ó w n i e  
w i ę c e j  p o s t a n o w i e n i o m  n a s z e j  k o n -  
s t y t u c y i .  Zarzut, jakoby wniosek ten mieścił 
w sobie zmianę ustawy zasadniczej, opierając 
się na dosłownem brzmieniu § 7 ustawy zasa
dniczej, uważam za nic nie znaczący.

Co do zniżenia stopy wyborczej na 5 złr. także 
powtórzyć tylko mogę oświadczenie złożone w tym 
względzie w komisyi. R z ą d  i t e n  w n i o s e k  
p o p r z e  us ■ In i e, j e d n a  ko w oż u a d a l e j  
t i ę g a j ą c e  r ó z s z e r  z e ni  e t e g o  p r a w a  
w d u c h u  w n i o s k u  dr .  K r o n a w a t t e r a ,  
t y m  r a z e m  g o d z i ć  s i ę  n i e  mo ż e .  Wresz
cie w obec zamiaru powiększenia liczby posłów 
z Wiednia rząd nie staje na stanowisku wprost 
odmownem, jednak zmianę tę pojmuje tylko w 
ścisłym związku z projektami ustaw przez wię
kszość wniesionemu

Dep, i i e n b a c h e r  zwraca się przeciw mó
wcom , którzy zarzucają bezpotrzebny a tak wiel
ki pośpiech w załatwieniu tej sprawy. Przypomi
na dr Herbstowi, który najwięcej na pośpiech 
sarka, że w r. 1873, kiedy nie o częściową zmia
nę wyborczą chodziło, ale o reformę całej ordy- 
nacyi do Rady państwa, sam dr. H erbst, jako 
sprawozdawca prosił o pobłażanie dla błędów w 
sprawozdaniu, które wkradły się tam skutkiem 
niesłychanego pośpiechu. Rozprasza następnie 
płonne obawy wielu deputowanych, że rząd zbyt 
jest chwiejny "i zbyt zależny od prawicy. Dr 
Chlumecky przeczuwa jakąś burzę, podczas której 
nawa państwa bez sternika kołatać się będzie. Ale 
dr Chlumecky przyznać m usi, że te ciemne 
obrazy, są tworami' jego własnej rozdrażnionej 
fantazji. I ja przeczuwam burzę — ale burzę po
wszechnego zadowolenia całej ludności, która z 
najżywszą wita radością przychylenie się rządu 
do naszych słuszhych wniosków, mających na 
celu jedynie dobre tej ludności.

Przystępując do rzeczy przyznaje mówca, że 
dla przedmieść Wiednia należy coś uczynić, ale 
nie w duchu wniosków mniejszości, które wpro
wadzają niesprawiedliwość wobec wszystkich 
gmin wiejskich. Przedmieścia winny otrzymać 
przywilej m iast, albo też ordynację wyborczą 
zmienić należy w inny sposób, aniżeli to mniej
szość zamierza uczynić Wniosek jej nie jest na
wet konsekwentnie pomyślany, bo przeprowa 
dzenie jego pociąga za sobą upośledzenie żywio
łu niemieckiego. -tJeżeli liczba posłów ma być 
zwiększona, to zasadę tę należałoby stosować 
także wobec ludności wiejskiej.

Dep. hr. W u r m b r a n d  widzi w zamierzonej 
reformie wyborczej, same tylko niebezpieczne 
wady i to we wszystkich kierunkach, co do 
liczby posłów z. większej posiadłości, niesłuszne
go rozdziału pogłów z tejże grupy na ok« ęgi, 
pomnożenia uprawnionych do głosu i błędów w sa
mym sposobie przepiowadiania wyborów. Powołu
jąc  się w uzasadnieniu tychże zarzutów na zasady 
czystego konserwatyzmu i ducha konstytucji oświa
dcza się przeciw postawionym wnioskom.

Dep P f l i i g l ,  lubo stanął po stronie zamie
rzonej reiormy, nie przyczynił się wielce do po
parcia wniosków Swoją zdumiewającą czasami 
naiwnością wywoływał wybuchy homerycznego 
śmiechu po obydwu stronach Izby i rozwesela 
parlament przez cały ciąg mowy.

Wystąpił następnie dep. S u e s s .  Mu w a jego 
z pośród wszystkich przemówień lewicy najwię
kszym odznaczała się taktem. Zwalczał przede- 
wszystkiem fideikomisy i to tak z ekonomicznych, 
jak moralnych i pulitycznych powodów i przy
szedł wreszcie do wniosku, ze fideikomisom pra
wo wyborcze nie powinno być wcale przyznane. 
W drugiej połowie swej mowy występuje gorąco 
w obronie przedmieść Wiednia, które w stosunku 
opłacanych podatków upośledzone są bardzo w par
lamencie. Samo Leopoldstadt płaci o 1 366.000 
złr więcej bezpośrednich pudatków, jak cała fi- 
deikoniisowa większa posiadłość, mimo to dziel
nica u  ma jednego tylko przedstawiciela w Ra
dzie państwa, podczas gdy dla wielkiej posiadłości 
żądają aż pięciu. Rząd zapuznije własne najży
wotniejsze interesa, odwraca się od stolicy, której 
lodiiość wiekami stwierdziła miłość ojczyzny, ale 
mńtbto to wielkie będzie umiało podnieść z go
dnością rzuconą rękawicę, a w walce tej nie sa
mo się znajdzie. Huczne oklaski i wrzawa po lewi
cy Izby nie pozwoliły początkowo przyjść dc słowa 
obtatmemu mówcy dr. R i e g e r o w i. Mówca przy
pomina na działalność Sejmu czeskiego w sprawie 
reformy wyborczej. Dr. Herbst puwiedział wtedy, 
że nic tu zmienionem , ani naruszonem być nie 
może. Cały naród czeski domagał się odtąd prawa 
i sprawiedliwości. Dr. Suess zarzucił nam, że 
prawica stoi w przeciwieństwie do wszystkich par
lamentów w świeeie. Przyznaję to przeciwieństwo, 
ale po stronie lewicy, która nie jest pustępowem 
stronnictwem, która dla unicestwienia naszych 
zamiarów, chce reformę wyborczą do absurdum 
doprowadzić. Miasta maji trzy razy tyle posłów, 
eo gminy, dzieje się to w interesie przemysłu, 
ale po co było nadawać prawo wyborcze Izbom 
handlowym, które w zadnem państwie prawa tego 
nie mają? Podnosił wreszcie mowea konieczność 
przeprowadzenia reformy i wielkie wynikające 
z niej korzyści. Po tem przemówieniu prezydent 
zamknął posiedzenie, naznaczając przyszłe na po
niedziałek.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  2 0  marca.

Wiosna kalendarzowa zaczyna się dzisiaj wie
czorem o godz, 6 minut 10.

Z pod HorodonCJ na Pokuciu, donoszą nam, że 
tamże dnia 11 b. m ., pojawiły się m a j o w e  
c h r z ą s z c z e !  Rzecz zaiste niezwykła i godna za
pisania w kalendarzu.

f  X. Daim&cy Ufryjewicz, przeor klasztoru 00. 
Dominikanów w Jezupolu, zmarł tamże d. 16 b. m. 
w 70 roku życia. Był to mąż, który gorliwie speł
niał szczytne powoianio polskiego kapłana, patryoty. 
W roku 1848 odznaczył się kazaniami, z których 
tchnęła gorąca miłość ojczyzuy i zwrócił na siebie 
liwagę rodaków i władzy. Aresztowany w ostatnich 
dniach pamięUego owego roku, ś. p. Dalmacy prze
siedział 5 miesięcy w więzieniu, poczem ryaamny 
został do Podkamienia. Tu go krzepiła przyjaźń śp. 
ŁherakowsŁiego i poważanie duchowieństwa okoli
cznego. T7 r. 1830, władza zatwierdziła wybór jego 
na przeora klasztoru w Pcdkamieniu, a w r. 1866 
został wybrany przeorem we Lwowie.

Godność tę piastował 9 lat, a równocześnie Zustał 
dwukrotnie wybrany do Rady miejskiej, w której 
pracach gorliwy brał udział. W r. 1870 zajmował 
się wspólnie z Mieczysławem Darowskim i śp. Ser- 
nakiem zbieraniem zboża dla Francuzów, za co mu 
ofiarowano krzyż legii honorowej, którego jednak śp. 
Ufryjewicz nie przyjął. Sześć lat z rzędu był prze- 
wodnicząezm lwowskiej filii galicyjskiego Towarzy
stwa gospodarczego. W każdej pracy mającej na celu 
dobro ojczyzny i społeczeństwa, stawał chętnie w sze
regu pierwszych działaczy, w towarzystwach oświaty 
ludowej, pomocy naukowej, św. Józefa z Arymatei/ 
Gwiazdy. W przyjaźni był stały, a w postępowaniu 
ujmujący. Ostatnie trzy lata przepędził jako przeor 
klasztoru w Jezupolu, gdzie też i dokonał wielce 
zasłużonego żywota. Cześć jogo pamięci!

Odczyt. W sobotę d. 18 b. m. o godzinie czwar
tej odbył się w sali radnej zapowiedziany wykład 
prof dra Maksymiliana Nowickiego: „O znaczeniu 
wód naszych dla bogactwa krajowego “.

Niezmordowany twórca rybactwa krajowego, a za
służony prezes towarzystwa rybackiego, rozpoczął 
swój wykład od wykazania znakomitych korzyści, 
jakie przynosi rybactwo właścicielom wód, tudzież 
zbawiennego wpływu gospodarstwa rybnego na roz
wój dobrobytu powszechnego. Następnie prelegent 
w wymownych słowach udowodnił, ze rybactwo u nas 
zakwitnąć nie może z trzech głównie powodów : z za
niedbania gospodarstwa i/bnego przez właścicieli 
większych posiadłości, dzikiego rybołówstwa, ktOre 
tępi ryby bez względu na czas tarła, wreszc.e z bra
ku wiedzy rybackiej i znajomości gospodarstwa ry
bnego. Tymczasem stosunki kraju i inne okoliczno
ści nader sprzyjają podjęciu starań około kultury ry
bnej. Wody nasze, jak to przedstawia ich sieć na 
rozpiętej przez prelegenta mapie, są obfite na całym 
obszarze krą? u — są rybne i pożywne, nie ujęte je
szcze w usługi przemysłu, a zatem nadzwyczaj przy
datne do gospodarstwa rybnego. Chow ryb dziś bar
dzo jest ułatwiony. Nauczono się rozsyłać ikrę, wy
lęgać i żywić narybek w dziwnie prostych i tanich 
wylęgarniach. O ten wszystkiem świadczyły wysta
wione okazy i model wylęgam' w ruch puszczonej. 
Dla ułatwienia przejścia ryb z dolnego do górnego 
biegu rzek, wymyślono wyborne urządzenie zwane 
pizecierzem, któr? prelegent zebranym słuchaczom oka
zał. Uchwalona przez sejm i oczekująca sankeyi ce
sarskiej ustawa rybacka, zapobieźy łowieniu ryb pod
czas tarła, strzelaniu ryb dynamitem i truciu tychże. 
Towarzystwo rybackie zarybia wody nasze w intere
sie publicznym i idzie w pomoc właścicielom wód 
radą i czynem. Wreszcie w szkołach rolniczych 
w Dublanach i w Czernichowie wykładają naukę 
rybactwa. Po tak wyczerpującem przedstawieniu oko
liczności sprzyjających kulturze rybnej w kraju na
szym, prelegent oświadczył, iż posiadamy pięćdzie
siąt kilka gatunków ryb, przyczem opisał i okazał 
cenniejsze z nich dla kultury rybnej Aby jednak 
gospodarstwo rybne mogło się u nas rozwinąć, prócz 
dubrej woli, znać koniecznie potrzeba warunki istnie
nia każdego gatunku, czyli rozsiedlenie ryb W tym 
celu prof. Nowicki opisał krainy rybne ciekawy 
swój wykład objaśniał na pięknej mapie, na której 
kartograficznie oznaczył wody galicyjskie i rozsie
dlenie ryb według dorzeczy. Takiej karty nawet du
mne ze swej wiedzy Niemcy nie posiadają, a jest 
ona niezbędną do skreślenia przepisów oclirouy ryt 
letniej i simowej.

Taka była treść tego zajmującego wykładu, wy
powiedzianego potoczyście, w jędrnym iście szczero- 
polskim języku. Szkoda tylko, że usilna praca uczo
nego popularyzatora w celu podniesienia rybactwa 
w kraju naszym, walczyć musi z dziwną obojętno
ścią, pomimo, ii racyonaina gospodarstwo rybne mo
głoby przyczynić się do poprawy opłakanych stosun
ków ekonomicznych naszych gu&podarstw wiejskich. 
Niegdyś w Polsce kwitło rybactwo, należy więc je 
znów podnieść ku ogólnemu pożytkowi.

W końcu prelegent zaprosił swych słuchaczy na 
przechadzkę do Wisły gdzie pod Wawelem puszczo
no narybek pstrąga i węgorza do królowej rzek na
szych.

W Muzeum techniczno-przemysłowem krakow- 
skiem, we wtorek d. 21 marca od godz. 12 do 1, 
prof Uniw. Jagiell, dr. Kazimierz Morawski, będzie 
miał publiczny wykład: „O Rzymianach w życiu 
prywata em“.

Wczoraj W  jednym z salonów, znanym powszech
nie w Krakowie z zamiłowania i poczucia artysty
cznego, odbył się r a u t ,  na którym umiejętnie uło
żone obrazy z żywych osób, żywo zajmowały licznie 
zgromadzonych gości Podobna, zabawa, mająca urok 
nowości i wychodząca po za zwykłe granice salono
wych recepcji, może się bardzo przyczynić do oży
wienia towarzyskiego życia w Krakowie.

Sam redutowa. Ponieważ komisja, wydelegowana 
w sprawie otwarcia teatru dawnego, zadecydowała 
zamienienie saii redutowej w dniach przedstawienia 
na przejście do miejsc balkonowych i galeryjnych — 
zatem ubędzie jedna sala dla balów i koncertów. Je
śli zważymy jeszcze, że sala w Sukiennicach gna 
być przeznaczoną na umieszczenie muzeum narodo
wego, pozostanie przeto jedyna dla koncertów sala 
hotelu Saskiego Ta atoli pod względem niewygód, 
braku odpowiedniej garderoby niestety zbyt jest zna
ną. Jeden to więcej powód przemawiający za konie
cznością budowy nowego teatru i połączenie z nim 
sali koncertowej odpowiedniej dzisiejszym wymaga
niom.

Wczorajszy poranek artystyczny w sali strze
leckiej wypadł pod każdym względem nader po
myślnie. Naturalnie, kulminacyjnym jego punktem 
była scena obłąkania Ofelii, oddana po mistrzowsku 
przez p. Modrzejewską. Nie potrzebujemy tu i uzbie
rać szczegółów gry, bo artyzm wchodząc na wyżynę 
życiowej prawdy, kazał zapominać o sztuce. Widzo
wie nie mieli już przed sobą mniej lub więc-cj ge
nialnej artystki, ale rzeczywistą, biedną obłąkaną 
lię, urocze zjawisko powołane do życia przez Sehek-

spira. Dia tegc też publiczność cała pod urokiem 
tej wysokiej a poetycznej boleści życia w ślad za 
artystką chwytała wszystkie odcienia i wszystkie 
gwał owne przejścia obłędu wybuchającego naraz 
płacze^, i śmiechem, a dowodem tryumfu pani Mo- 
drzejewsŁej więcej niż grzmiące oklaski rozlegające 
się po ukończeniu, były ciche łzy wzruszonych do 
głębi słuchaczów.

Część muzyczna odpowiedziała takie wszelkim wy
maganiom znawców szczególniej andante z kwintetu 
smyczkowego Mozarta wykonanem zostało z prawdzi
wie klasyczną miarą i z szlachetnem pojęciem jego 
pięknego dzieła.

Panna Stachowicz z wdziękiem i prostotą wyghn 
siła wiersz poświęcony Helenie Modrzejewskie;.

Lw ów , 19 marca. 
O b c h ó d  u r o c z y s t y  80-1 e in  i e j  r o e z n i- 

cy u r o d z i n  B u g d a n a  Z a l e s k i e g o  urządzony 
dzis.ąj staraniem wydziału „Koła literackiego11 wy
padł nadzwyczajnie świetnie. Sala kasyna miejskiego 
zapełniona po brzegi publicznością, wśród której 
znajdowali się: pp. marszałek dr. Zyblikiewicz. hr. 
Dzieduszycki Włodzimi irz z rodziną i wielu najpo
ważniejszych obywateli mit sta. Prezes „Koła11 dr. 
K u b a l a  w krótkich słuwach wyjaśnił cel uroczy
stości.

Następnie wstąpiła na estradę D e o t y m a ,  powi
tana hueznemi oklaskami i wygłosiła następujący 
swój utwór, napisany na dzisiejszą uroczystość:

Gościniec naszej pieśni laurem wyścielany * 
Trynmfalemi niegdyś przerżnięty rydwany, 
Przycichł i osamotniał. — Już w połowie diog'
Ku słońcu się zerwałeś, królewski Adamie 
I pomiędzy pieśniowe odszedłeś półbogi.

A naiód na mogile twej usirdłszy, łamie 
Serca swojegc klejnoty 
I szczątki swej zbroi złotej,

I ostatnie ogniwa swojego łańcucha,
Aby z nich odlać posąg dla monarchy ducha,

I nie sam nas odbiegłeś. W koło twej mogiły 
Coraz milozmiiu szerzej, coraz grobom cieśniej!

Już wszystkie hetmany pieśni 
Do snu nieśmiertelnego skronie ułożyły 
Wszystkie ? N ie! Jeszcze jeden zadumany stoi,
Z głową ośmdziesięciu zimami srebrzystą,
Witej-że nam, wspaniały w samotności swojej 

Tułaczy •— teorbanisto!

Jakie ci się gościmec zaawać musi pusty!
Z kim-ie dzielić wspomnienia błogie czy żałosne? 
Z ponoleń, co zgaduemi hołdują ci usty,

Mało kto w'dział twą wiosnę!
Jednak i my, choć mniejsi, choć Wani niewspół-

[cześni
Cmierny s.ę rozgadać z Jucnem twojej pieśni,
Co ma świst chorągiewki na pice zwiniętej, 

Rusałek strój różnowzory.
Stepowe podków tententy 

A czasem, przerażone glosy Wernyhory 
Tem droższa pieśń, że idzie z tej ziemi kresowej. 
Co porodziła Polsce najmocniejsze głowy,

I najsprężystsze ramiona,
Z tej ziemi, która solą stoi w oku wioga, 
Wieczne uam wydzierana, podwójnie nam droga 
Jest prawej matce dziecko w sądzie Salomona.

Poczem odczytał p. T r e t i a k  Józef rzecz o Za
leskim, o jego życiu i utworach. Odczyt ten odzna
czał się Dięknością tormy, prawdziwie poetycznym 
polotem w ocenieniu pieśni Bogdan i sumiennem 
opracowaniom szczegółów życiorysu wielkiego poety. 
Pnbliczność nueznemi oklaskami podziękowało szano
wnemu prelegentowi.

Część muzykalna wypadła bardzo dobrze. Wśród 
niezliczonych adresów, wysłanych do znakomitego 
wieszcza, zuajdup się również adres duchowieństwa, 
na którym podpisani są między innymi ks. biskup 
Mor&srski, ks. b. n. Solecki, adres kapituły ormiań
skiej. Na adresie od, korporacyi nankowych (wszech
nicy) zauważyłem podpisy ks. Ogonowskiego, ks. 
Kostki, prof. Szaraniewieza.

Na adresie Polek u£ czele stoi p. Małecka, hr. 
Komorowska, Sawczyńska, Horoszkicwiczowa i t. d, 
Urzęonicy Wydziału k.-ajowego wysłali oddzielny.

Dzisiaj odbyło się zgromadzenie S t o w a r z y s z e 
n i a  w z a j e m n e j  p o m o c y  r ę k o d z i e l n i k ó w  
m i e s z c z a n  l w o w s k i c h ,  pod przewodnictwem 
wiceprezydenta p. Dąbrowskiego Wacława. Stowa
rzyszenie to istnieje już lat dwadzieścia i rozwija się 
należycie. Majątek jege składa się a 3 for duszo w, 
mianowicie: z a l i c z k o w e g o  z końcem r. 1881 
wynosi 31,837 złr. f a m i l i j n e g o  w nominalnej 
wartości 10.740 złr. inwalidów 7414 złr. Do fun
duszu zal. należało 138 członków, do familijnego 
149, do inwalidów 128 członków.

Pożyczek udzielono w z. r. w sumie 8^.021 złr 
Z fund. familijnego dostał 16 rodzin zapomogę, z fnn- 
duszu inwalidów dwóch uprawnionych członków.

Stanisławów. 18 marca. Sled*euie za socyulistami 
i wietrzeni “ wszędzie socjalistów przechodzi u uas 
czasami w istną manię. Przed parą tygodniami uwię
ziono czterech tutejszych ablturjentów gimnazyalnyi 
i realnych, podejrzanych o agitacje socjalistyczne 
między młodzieżą i jako t  obwiniouetm o zbrodnię 
stanu, przeprowadzono z uimi ścisłe śledztwo. Uwię
zieni należeli do porządniejszej i pracowitszej mło
dzieży; godziło się zatem czekać cierpliwie na wynik 
śledztwa i ostateczny jego rezultat, a nie potępiać 
za wczasu, tak jakby wina udowodnioną juz była. 
Tymczasem działo się inaczej, oto nie brakło takich, 
którzy bądź to przerażeni na prawdę widmem socja
lizmu, podkopującym podwaliny społecznegu ustroju 
i moralne zasady młodzieży, bądź też dla takich 
i owakich powodów udający przerażenie i popisujący 
■ił * ttiem, z góry już na obwinionych rzucali ka
mieniem, uprzedzając śledztwo i wyrok i nastrajając 
opinię ukorą do podejrzeń w taki sposób, iż nawet 
w razie udowodnionej niewinności i uwolnienia z pod 
śledztwa oskarżonych, nieprzychylne o nich mniema
nia potrwaćby musiały i na dalsze losy życia ich 
nie mogłyby pozostać bez wpływu. Czy to lekko
myślność? czy zła wola i niesumienność ? nie naszą 
rzeczą sądzić, ale podnosimy fakt, niestety nie od
osobniony — który na usposobnienie młodzieży naj- 
niekorzystaiej tylko wpłynąć może i stać się właśnie 
siewbą tych szkodliwych dążności, które tłumić 
chcemy. — Abituryentów obwinionych wypuszczono 
z więzmnia śledczego i skargi o zbrodnię stanu za
niechano.

Z Petersburga donoszą W poniedziałek dnia 
19 t  n. w czwartym departamencie rządzącego 
•ecate, safcem  będzie Skarga ihywstela ziemskiego 

mińskiej, p Bonifacego Ćrmkioeo. przeciw 
rzeczywi8temaiHdZfiX^&i&£BIu Mokowowi o uniewa-
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żnienie aktu nauyoia dóbr. Ze s, trony powoda /wystę
puje Łdwtau* przysę^j WŁ dzijiieraf Ś p a s  o w | tfss

Grgati rosyjskich siwianofih w Rusekaju mfśi 
wychodząca w Moskwie pod *edakcyą p. Ławrowa, 
otworzyła subskrypcję na pomnik Mickiewicza.

Lbkcya języka, W restauracji pyta gość kelner 
ra : .Czyś już dla mnie o b s t a ł o  w a ł  zupę' ?

— „ Z a m ó w i ł e m  do usług Pana Dobrodzieja", 
odpowiada kelner.

W Warszawie obiega następujące lun m o i.
— II y a un parlement a Petęrsbourg.
—■ Un parlement a Fetersbourg? e’esi impos- 

sible !
— Ouil il y a un parlement: c est Skobelew, qui 

p a rk  et ignariew ąui ment.
Samubujctwo. Dziś rano zastrzelił się z dubel

tówki za pałacem Łobzowskim przy drodze du Bro
nowie wiodącej, młody człowiek lat 23 mający, u- 
brauy w liberyę. Poznano w nim lokaja jednego z tu
tejszych jenerałów.

W iadomości urzędowe. Cesarz nadał staroście wadowic
kiemu Franciszkowi Olszewskiemu tytnł i rangę radcy na
miestnictwa z uwolnieniem od taks. Adjunkt sądu puwia 
towego w Zywen Emil LinLardt przeniesiony do Sokołowa, 
adjunkt s. p. w Przeworsku Ignacy Heer przeniósł się du 
Badomjśla, a adjunktami sądów powiatowych, mianowani: 
kwieskowany adjunkt Win&ęntr  Kulawski dla Żyw" i *us- 
kuKant Zygmunt Głębocki d’ P r ir~>rva id jrnr * p. 
w Zastawnej Szczepan Wolf przeniói { się do Seretu, a 
auakultant Marian Vlayer mianowany adjuh*tem s .p .  w Za
stawnej. , . . . .

sprawę z swoich naukowych zajęć, i usilność ąwoin 
udowoi»i,ć poświad»zeńieęl, tak profesorów z któ
rych wykładu keray»tal, ja t i przełożonych archi 
w ów lub bibliotek, lub wreszcie w miarę możności 
nadesian»em prac dokonanych w obranym przez siebie 
naukowym zakresie.

5) Od dopełnienia powyższego warunku lub w razie 
przeciwnym od udowodnienia rzeczywistej dv tego 
przeszkody, zależeć bęazie wypłata arugiej raty siy- 
pendyjnej.

•6) Wieszcie stypendysta złoży Eomitetowi na pi
śm ie  honorowe przyrzeczenie, że gdyby przypadki*® 
przyszło mu zając miejsce w Uniwersytecie nie kra
jowym i nie polskim, z zakładami krajowe/ni, a mia
nowicie z Akadem ią Umiejętności, utrzymywać eęazie 
stosunek naukowy i pracami swemi zasilać piśmien
nictwo pulskit.
. 7) Podania nadesłane być winny do biura Aka

demii Umiejętności, najdalej po dzień ostatni kwie
tnia r. b.

W Krakowie, lnia 17 marca 1882 r.
W imieniu Komitetu:

B r. Józef Szujski, 
sekr gen. Akad.

zieiiidkrnh, Którzy im odebrać usiłowali przemy- 
-Oiyj spirytus. Roboty około kolei ił  angoroazke- 
dąbrowskiej, jak się dowiaduję, wkrótce zostaną 
rozpoczęte1'.

K o r e s p o n d e n c y a  o d  R e d a k c y i .

P rzyjacielow i postępu we Lwowie. Wobec postanowionej 
już kandydatury Ira S. — którą i podniesiony przez pana 
kandydat gorąco popiera — niepodobna dziś występować 
z nową propozyeyą.

PjIU A. K. w  Krakowie. ProjeFm, przeciwko któremn 
pan powstajesz nikt na seryo nie bierze. Polemika byłaby 
bezużyteczna.

B p o s t ^ c ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
O bserw ato rjnm  as tro n o m iczn e  w Krakowie.
1
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1
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T E A T R .
Trzeei występ p. Modrzejewskiej.
„Marya Stuart1' F. Szyllera.
Kotamowe postacie, podniosłe charaktery są wła

ściwi* gpecyalnością talentu naszej znakomitej arty
stki. Wyższe sfery pztuki — to jej atm„slera, w któ 
rej cznje się jak u ‘siebie. Nawet tam, gdzie zmu 
a zona zstąpić z koturny na arenę powszedniego ży
cia i odtwarzać postacie fotografowane z realistyczną 
prawdą — umie ona utrzymać podnioślejszy nastrój 
i nadać tym postaciom idealniejsze piętno. — To też 
nie dziwnego, że talent jej w Maryi Stuart ukazał 
się naas w całej pełni, dojrzałości i sile. Mówimy 
dojrzałości, gdyż od czasu, jak kilka lat temu wi
dzieliśmy artystkę w tej roli, zaszła niejaka zmiana, 
dowodząca, że pani M. nie spm , j  w t na lauraeh ale 
ciągle się doskonali. — Dawniej w jej Maryi Stuart 
przemawiała fióza, dziś riluiej występuje charakter, 
'l ik  jak ostre kontury realistycznych postaci, umie 
pani M. łagodzi, idealniejszym pojęciem, tak znowu 
tuL idealną postać Maryi Stuart ożywiła, nadąjąc 
jej tyle życia, tempei amentu i kuujecośoi. o ile to 
gydzić się mogeo z warunkami sztuki. — Marya 
Stuart pani M. jest skończoną postacią, której nu 
ująć i nic dodać nie można. Jest królową i jeśt ko
bietą — a te dwa tony spływają się u niej w prze
śliczną harmonię. — Szczytem rozumie się gry jest 
akt tiw»ei; — spotkanie się z królową, po któiym 
i ofcriitaiTazwowana publiczność aż do umęczenia 
przywoływała artystkę na scenę głuszącemi oklaska
mi, i i brzuciła ją prześlicznemu buidetami. — Akt 
ten ma najwięcej siły dramatycznej — powiedziećby 
nawet i mzna, że jest to jedyne jn s m  wkjjaee ■ t> *- 
gedyi, które pożywi i zajmuje ; ? -wl r is ita, a 
gólniej akt piąty, to liryka i poetyczna walka słów. 
Dziś publiczność -Jzwyczaiła się ti«chę od słuchania 
długich monologów i dyalogów, w dramacie szuka 
akcyi nie słów J patrzeba takiego talentu, jaki po
siada pani M , ały ujarzmić uwagę tej publiczności 
i trzymać ją m ffcpłem aątażeniu przez kilka go-

7 asługa tu  znakomitej dykcyi, — 
Jednego lśhwa puszczonego ber

su nau, artystka nadać życie 
leż sła*.*łoby się jej z rozko- 

Jugo.
tej artrstki i takiego jej powodzenia

Dział ekonomiczny.

dzin. Oprócz 
w której nie 
myślnie — 
i charakter, 
sza Bóg wie 

"Że obok tai
pani Wolska w- w* zyskała nie małe okla
ski w paru aktach fowitfftfcjbyć dumną z mgo. Gra 
jej nie była eftj R/wną, aq) dojrzałą, ale byłą rat 
cowicie obmyślaną — PoUmież p. Żelazowski byl 
bardzo dobrynf hrabią Lester i zyskał uznanie pu
bliczności, na 1441* zasłużył rzeczywiście! z wyją 
tkiem może akra jętego. — Pan Feliksiewicz (Tal 

Werner (frarałej), Za^sŁiwicz (Mortnnerj, wyj 
raziście -Jiaznaczyli charak^jry przedstawionych po
staci i całiiem ‘dpowiednw Tylko zr sceny konania 
musimv panu Sabało wieżowi uczynić zarzut, że w padł 
znowu w pro^iacyonalne maniery. — Panna Woj- 
nowsta (Ann A piastunka) i panna Żeleziń*ka (Mai [ 
gsryta), p}uc*liwe i bierne role swoje oddały jak 
można było nąjlepiąj. — Tan Glikson (TauM) i Sa- 
cLorowsTsi ^MułWil), również zasługują na uznanie.

Ausfro węgierski handel zewnętrzny statysty
czna komisya contralnj ogłasza rezultaty przywozu i 
wywozu towarów w roku 1880 w porównaniu z po- 
przedniemi, pióra radcy Pizzali. 
w roku przywóz wywóz razem nadwyżka

wywozu
w milionach reńskich w srebrze.

Genueńska L  Epoca zamieszcza barJzo sym
patyczny a r t y k u ł  w r p r a w i c  p o l s k i e j .  
Przypadek, los, fatum — powiada autor — to 
wszystko co tajemnym ,,akimś i niezbadanym 
przypisujemy potęgom, to wszysko jest tylko
prosto,in logicznem następstwem i nieuchronnym

1876
1877
1878
1879
1880

534-3 
555 3 
552-1 
551-4 
607-6

Z przywozu w r.

595-2 
666-6 
654-7 
675 1 
666-4 
1880

li.29-5 
1221-9 
1206 8 
1223 5 
1274 0

wy- 
na fa-

Stypendyum linienia Sniadeckicn. Komitet wy- 
konawesy fundacji atypendyjnej ś. p. dr. Gałkow
skiego imienia Aow-leckich podaje do wiadouoćci, 
iż stypendyum w ilości 50u0 franków, przydane 
będzie da ten rok kandydatowi pracującemu w za
kresie nauk humanistycznych, pod nastepuiąoem; 
warunkami-

1) Kanaydat jeśli już nie jest w którym bądi 
Uniwersytecie krajowym alko zagranicznym asybten- 
wm lub docofttam, winien przynajmniej posiadać 
wyższy Btcpień i*«ikowy i w  każdym razie być bie
głym w języku p<dakim.

2) Stypendytua -wypłacane będzie z góry w dwóch 
ri iAuh półr c sych, na co przed każuem półroczem 
otrzyma stypendysty od komitetu asygnacyę.

J) U biegają ty aif o takowe, winien załączyć do 
podania fplan, wodłpg którego studya swojo odbywać 
zamierz .

60-9 
111-8 
112-9 
123-7 

s>8-8
w sumie 607-6 md 

pada 316 1 milionów na surowe płody, 291 
bryKaty. Zapłacono więc 26 mu. więcej za surowe 
płody, jak  za fabrykaty. W wywozie figurują fabry
katy w sumie 370 mil. Duchód z cła od przywozu 
towarów podnosił się od roku 1875 do roku 1830 
z 20,452.632 na 30.566 635 fi. w srebrze.

LWÓW, 13 marca. S p r a w o z d a n i e  B a n k n  
r o l n i c z e g o .  Niezwykle o tym uzasie sprzyjająca 
pora, która ogólnie bardzo korzystnie wpłynęła na 
stan ozimin. — niemniej znaczne aowozy, które nie- 
uAannie zasilają obficie zaopatrzone składy zagrani
czne, spowodowało przy mdłem usposobieniu od kilku 
in.esięcy dotkliwie uczuwaó się dąjącem, zupełny za
stój w haudlu zbożowym i dalszy upadek cen.

Nieusprawiedliwiony biak pokupu produktów mły
narskich na pokrycie potrzeb lokalnych jest powo
dem, ie dziś najoclniojsze ziarno jeci bez popytu, 
a transakeye nawet niżej nolowanycli cen sx trudne 
do realizow tnia

Przychylne usposobienie dia nasion pastewnych 
i niektórych do siewu wiosennego potrzebnych pro
duktów, ożywia jedynie targi zbożowe.

Konicz, tymotka, wyka, kjKurudza nasienna chętnie 
pytana.

Na spirytus popyt słabszy.

'WytiKieiu Auwidłuwcgo działania sił fizycznych, 
mechanicznych, moralnych i psychologicznych. 
Toż i w rozwoju politycznych wypadków, gdy 
głębiej w rzeczy wmknąc zechcemy, wszystko 
okaże się koniecznym skutkiem darły® przyczyn 
i logiczną premisów konsekweneyą. T a k ą  k o 
n i e c z n o ś c i ą ,  k t ó r e j  j a s n o  i t r z e ź w o  
p a t r z ą c y  p o l i t y k  z a p r z e c z y ć  n i e  może,  
j e s t  o d b u d o w a n i  P o l s k i .  Ta Nioba mię
dzy narodam i, tylokrotnie mordowana, którą 
trzy północne mocarstwa napróżno z rzedli ży
jących wykreślić usiłowały — powstaje z grobu 
w który ją  zamknięto i dąży do odzyskania nie
podległości.

Strumienie krwi, któr.e tyle razy zmywały ulice 
Warszawy, przepełnione zawsze więzienia, zalu
dnione wygnańcami pustyęie, znieważane lat tyle 
uczucie religijne i narodowe — te wszystkie bez
prawia podżegały tylko ogb.ń święty w sercach 
Polaków i pragnienie wolności. Idea niepodległo
ści przeżyła więźniów i męczenników i zajaśniało 
w żywem słowie piśmiennictwa i w niepokona
nym d/iolnego narodu pairyotyzmie.

Oto dziś już pizejizały i mocarstwa rozbiorowe 
ważność i pożytek zjednania sobie Polaków.

Mocarz półnoey wobec nihilistycznycb zama
chów i pogróżek niemieckich, wstępować zaczyna 
na drogę pojednaan i ustanawia katedrę litera
tury i języka pcfskiego w Warszawie — w tej 
Warszawie gdzie w jednej rzezi Suwarowa 10.000 

dło ofiar.
A w obec wojny która rychlej lub później 

ale nieuchronnie między Bo esy ą a Austryą wy 
buchnie — stara ęię Austya jak najdalej idącemi 
koncesyami zjediioć sobie Polaków, wiedząc iż 
współudział Polski i%alę przechyli zwycięztwa. 
Nie tajne usiłowania Austryi w tej sprawie 
podjęte w Watykanie, a od czasu do czasu wzna
wia się wieść o zamiarach ofiarowania berła 
polskiego bądź to starożytnej dynastyi saskiej 
(którabj w takim razie Saksonii na rzecz Prus 
się zrzekła), bądź też jednemu z aicyksiążąt 
austryackich. ~\

Ale tak, czy owak, tylfc* męstwu i patryoty- 
zmowi Polaków loWdzi^cżąc bidzie PolsKa nie
podległość swoją.

W obecnej sprawie europejskich komplikacyj 
nowa tedy wchodzi w szranki siła, sympatyczna 
i godna kochania, która nie mało zav aży na szali 
wypadków.

Witamy ją, witamy serdecznie! witamy z tern 
większą radością, że ona powstaje w imię prze- 
świętej zasady narodowości, ie  ona świadczy — 
bardziej niż samo świadczyłoby odbudowanie — 
o żywotności i sile nieszczęśliwego, a tak nam 
sympatycznego narodu

wanie wyborców wiedeńskich, którzy właśnie wy
bierali członków Bady miejskiej.

Obok rozprawy o reformie wyborczej, główne 
zajęcie obudzą ją jeszcze zawsze sprawy południa, 
btłumienie powstanie zdaje się pcw nem, chociaż 
jeszcze niemało czasu, krwi i pieniędzy kosztować 
będzie. Ale kwestyą najważniejszą jest, ćo nadal ma 
się robić z krajami, które podniosły rokosz. Co do 
Krywoszy, kwestya tak się stawia: czy opuszczo
na przez ludność, która się schroniła do Czarno
góry — ma Krywosza pozostać i nadal wyludnio
ną. czy też należy ze strony austryaehej przepro
wadzić z wyehodźcam. rokowania, ażeby ich skło
nić do powrotu do dawnych siedzib. Pod tym 
względem walczą w Wiedniu dwa prądy. Jedni 
są za łagodnością za rokowaniami, za staraniem 
się o powrót ludności, twierdząc, że wyehodżtwo 
krywoszańskie z Czarnogóry, ci^glcby niepokoiło 
południową Dalmacyę. Inni znów sądzą, że tylko 
bardzo stanowcze i surowa postępowanie zdoła 
utrzymać powagę Austryi w mm tych stronach, i 
że wszelkie układy z emigrantami przyniosłyby 
joj wielki uszczerbek. Co de Hercegowiny zaś — 
zwracamy uwagę na prywatny nasz telegram z do
brego pochodzący źródła, który stwierdza, że kwe- 
stya aneksyi jest w decydujących sferach wiedeń
skich na porządku dziennym. Przypominamy zre
sztą, iż tak węgierskie, jak i niektóre czeskie i 
niemieckie pisma, od dłuższego już czasu za ane- 
ksyą przemawiają.

Pszenica czerwona banatka złr.

„ biała . „
Żyw- . . . . . . . „
Owifca . . * _ . . . „
Groch Viciorya . . . „

„ J ro b n y ....................... .
R z e p a k ...................................... .
Konicz .  ................. ......
J ę c z m ie ń ............................ „
Spirytus na termina złr. 33‘ —

Bank uskutecznia zamówienia na nasiona pastewne, 
jak niemniej kukurudz^ „Zębem końskim11 i owies 
węgierski „FaLnen-Hafer" zwane, przy dokładnem 
oznaczeniu ilości i wszelkich bliższych danycn.

Próbki tymotki, koniczyny czerwonej, białej, ta 
dzież wyki są nam pożądane

1 0 - -  . . 10-75
9 -  . . 1050
9-— . . 10-25
6-25 . . 7-10
51 — . 6-25

6‘-  . ." 7 - -

30 -  . . 65 -

za 10 000 lii proc.

Wiedeń 20 mari a. N a dzisiejszy targ bydła rogatego 
w St. Mara przypędzono 2718 stuk wmów — międ/y tę-

nie zmieniał dawnego ażeby odpadła potrzeba 
ponownej dyskusji i uchwały skupezyny. która- 
by w' takim *ałw ot&yamfa- tylko pąoste *av ia- 
domifeiiie..

(Z  biura korespondencyjnego.)

4) Przy końcu półrocza obowiązany jest złouyó

węgi^sjpti 51 do i
fowicz 1 Sp. Cafe

»rión<f gaficyjskie po 56 złr.
>1.50 — nimuMjkie K3 do 60 jśrzygztg-
suerboeck

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  30 marca.

Z W a r s z a w y  donoszą nam „Przez lat 12 od 
chw li zamknięcia kursów przygotowawczych nie 
mieliśmy wykładów literatury polskiej w uniwer
sytecie tutejszym. Zapowiedziane dawno wykłady 
przychodzą wreszcie do skutku. W tych dniach 
zwierzchność uniwersytecka otrzymała urzędowe 
zawiadomiłnm o otwarciu katedry literatury pol
skiej w warszawskim uniwersytecie. Wykładają
cym mianowano dr. Piotra Chmielowskiego z ij 
tułom pełniącego obowiązki docenta z płacą 1200 
rubli rocznie. P. Chmielowskiemu położono za 
warunek, aby w przeciągu lat dwóch obronił roz
prawę n; stopień magistra. Założenie katedry lite
ratury polskiej powitaliśmy z uczuciem radości, 
jakiego się doznaje przy zwróceniu rzeczy nie
prawnie zabranej. Powołanie na katedrę dr. Chmie
lowskiego daję rękojmię naukowej wartości wy
kładu ; spodziewać się należy, że nowemu profe
sorowi, na tom stanowisku ogromnej dla nas do
niosłości, uda się zaszczepić w umysłach uczniów 
zdrową myśl polską, w sercach zaś ich panowa
nie dla wielkiej przeszłości i prawdziwą miłość 
dla rzeczy ojczysiych. Wykłady mają się nieba
wem rozpocząć. Dowiadujemy Dię, że prezydent 
naszego grodu, generał Starynkiewicz. miał po
słuchanie u cara dnia 15 b. m. Na temże posłu
chaniu znajdował się ochmistrz dworu Mucha- 
row i gubernator kielecki Leszczow. Jak domy
ślają się, prezydent warszawski powołany został 
do Petersburga w sprawie samorządu miej
skiego. Wkrótce ma przybyć do nas towarzysz 
ministra oświaty Marków dla rewizyi szkół i za
poznania się ze stosunkami szkolnemi w Królestwie. 
Liczni nasi optymiści upatrują w tych drobia
zgach pewne „ulgi i łaski“ — my jednak znamy 
się na farbowanych lisach. Zresztą mogę wam 
don eść, iż dnia 15 bm. wyjechał z Warszawy 
czasowy sąd wojenny do Janowa w gubernii 
lubelskiej w sprawie włościan Wojciecha, Bła
żeja i Tomasza Kolasów Pobili on strażników

Polska widocznie jest światu potrzebną, kiedy 
z< wszech stron do nas umizgają się. Dav ni na
si wrogowie czyni £ to wprewdzia w Jobrze zro
zumianym, własnym interesie — dobrze jednak, 
ze przecież przysib do tego przekonania. I  Bosya 
czuć zaczyna, iż bez Polski żyć nie może. Wi
dzimy to z artykułu Makowskiego Tdcgrafu. 
„Polska, mówi ten dziennik, używająca jak naj
obszerniejszego srnorządu, zawsze będzie przy
jazną dla Eosyi, a zarazem środkiem ciążenia dla 
Polaków w W. ks. Pozuańskiem i Galicyi. W Pol
sce Bosya znajda* liietylko potężny wał ochron
ny przeciw dawno skrywanym uroszczeniom nie
mieckim do prowincyj nadbałtyckich, lecz nawet 
i rozwiązanie sprawy wschudmej, w tern przynaj- 
mni°j znaczeniu, iż przez to zapobieży się wtar
gnięciu Austryi na półwysep bałkański.11 Jeżeli 
nam dokucza związek dwóch sąsiednich cesarstw, 
wpływający najszkodliwiej tak n» wewnętrzne ;,ik 

ł»wnęt6ęae S|fliwy, to nojlewz; u  jodkiem 
ŻWiliJR.ynT prżńćiw firnu, byłoby, zdaniem Mosk. 
Zbł , odgrani Mrnie się o«l ieh sąsiedztwa — 
oparcie się na narodzie, postawionym przez histo- 
ryę między Bosya a Niemcami.

„Dziennik moskiewski dodaje do tegoOdes. Wiest., 
wypowiedział w tych słowach przekonanie, któ
re ma licznych zwolenników między Bosyanami, 
i które podzielać musi każdy trzeźwo patrzący 
w przyszłość — znający bieg dziejowych wypa
dków — oceniający istotne stosunki bez uprze
dzenia. A jeżeli kiedykolwiek miała nasrąpić chwi
la, „aby Polska ciesząca się najobszerniejszym sa
morządem11 była dla nas, przyjazną, a lem samem 
naszą oporą przeciw niemieckim z»chciankom, 
to chwila ta pojawiła się teraz Jesi ona w da
nych stosunkach chwilą stanowczą... Każde zaś 
zwlekan'6 i odsuwanie tego dziejowego mo
mentu, gdy wróg od dawna uzbrojony stoi u-na
szego progu, wyczekując tylko przyjaznej chwili 
dła napadu — stać się może żguLą dla nas, a 
może i dla Polaków." Są to tylko głosy dzienni
karskie, wypowiedziane pod wpij wem strachu, 
ogarniającego społeczeństwo rosyjskie, w każdym 
jednak razie zasługują one na naszą uwagę.

Liberalna, czy postępowa Banziger Zeitung 
złożyła świetny dowód zamiłowania liberalizmu, 
postępu niemieckiego i uznania zasady równo
uprawnienia. Oto ni mniej ni więcej, żąda ona 
od rządu usunięcia wyparcia całej ludności 
polskiej W. ks. Poznańskiego i Prus zachodnich 
z odwiecznych siedz:b , za pomocą kolonii nie
mieckich. Śliczny komentarz do pięknych słów 
generała Stiehle o czci każdego uczciwego niemca 
dla właściwości polskiego narodu i wspaniałych 
narodowych wspomnień.

Rozprawa ogólna o reformie wyborczej dr.isiaj 
się kończy przemówieniami mówców generalnych, 
któremi są: z lewicy Sturm, z prawicy Hnhen- 
wart, poczem mówić będzie sprawozdawca mniej
szości komisy) Herbst, i większości Zeithammer. 
Lewica będzń niewątpliwie btarała się przeciągnąć 
rozprawę szczegółową — co jednak prócz straty 
czasu, innego skutku mieć nie będzie. Bardzo 
trafnie dociął lewicy poseł Pflugt, kiedy zawołał: 
ja — panowie! nie chcę zostać członkiem Bady 
gminnej miasta "Wiednia! — bo w istocie z prze
mówień eentralistów aż nadto przebijało kokieto-

B e r l i ń s k i  korespondent starej Pressy podno
si 3olidarność Niemiec i Austryi w obec Bcsyi, 
a ta solidarność jest właśnie politycznym punktem 
ciężkości nominacyi hr. Wolkensteina. Według 
tejże korespondeneyi hr. Wolkenstein. nowo mia
nowany ambasador austryacki w Petersburgu, kon
ferował w ostatnich czasach z ks. Bismarkiem 
więcej, aniżeli o tern ipszlo do wiadomości o- 
gółu.

Z P e t e r s b u r g a  telegrafują: „W osUtoick
czasach uciekło z Sybiru kilku niliihstćw, między 
temi niejaki Zwetkow, którbgo szczególnie pragnie 
wyśledzić polieya. Ten Zwetkow maądził swą u- 
eieczkę w sposób żywo przypominający „Bćwizora41 
Gogola. Przybył do pewnego miasta gubern: alne- 
go, przedstawi! się jako aajutant geneialnego gu 
bernałora Sybiru wschodniego i zażądał rubli i soł- 
datów na przyjęcie swego szefa. Dano mu i ru
bli i sołdatów, a podczas gdy całe miasto gotowało 
się na godne przyjęcie spodziewanego gubernato
ra, mniemany jego adjutant1 a właściwie Zwetkow 
umknął i zaLrał z sobą dla towarzystwa jeszcze 
dwóch nihilistów, internowanych w oWeip mie
ście.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, że proces socya- 
listów Nagornego, Jows.ejewa, Chochlowa i £u- 
ziomkina, oskarżonych o zamordowanie ajenta taj
nej policyi Prima, na cmentarzu mnolenskim w Pe
tersburgu vf A 29 czerwca 1881 r  który miał 
być rozpatrywany w Izbie sfdawej przy udziale 
reprezentantów stanów w d. 22 n iarca^ został 
na pewien czas odroczony dla uzupełnienia śle
dztwa. Obrońcami mają być Kedrin i Cholewa. 
Sprawa zaś przeciw rz radcy tajnemu Makowo- 
wi została odłożoną na tydzień, ponieważ senat 
pragnie zapoznać się z treścią obrony adwokata 
Spasowicza. ♦

Wiedeń, 20 rnarci Fmp. Jowanowiez donosi 
d. i9  bro. popołudniu: Od dnia 11 bm. nie było 
w Krywoszy potyczek Powstańcy snują się poje
dynczo po terenie dająC/m dobrą osłonę, napa
dają pojedynczych żołnierzy a umykają przed 
oddziałami juitrohijącemi. Wojska w Krywoszy 
lekko obwarowały m ej^e pozycje. W Hercogowi- 
krązą większe i mniejsze oddziały "powstańców
1 nopadaią kolumny liwerantów prywatnych z ju 
cznym bydl'3f Na drodze między Nevesinie a 
Gacko' zniszczyli*-- wegrafidgią ikońńnłkacyę. Pod 
Dahri u i Kameno zrabowali bydło. Patrolowanie 
okazało się bezakiuecznem, ponieważ powstańcy 
nieustannie zmiąniąją swe stacye, albo rozpraszają 
się. Po obu .trunach drog: z Blag j ao Ne.esi- 
nie i  Gackf wszysMtie miejscowości są tymczaso
wo vA jakiś czas przez wojsko zajęte.

Z 18 dywizyi piechoty donoszą d. 19 b. m., 
iż porucznik Marinu z 11 pułku piechoty, dowo- 
dząey oddziałem wojoka, który asystuje źandar- 
meryi w BeiAtaiiik na północ od Stolacza — do
wiedział się d. l i  b. ni. rano, że powstańcy pod 
Bracie rabują trzodę owiec. W skutek tego, wy
ruszył porucznik Marinn z oddziałem złożonym 
z 26 szeregowców, 4 żandarmów i 2 pandurów 
ku Braciei, gdzie spotkał około 250 powstańców, 
którzy no dłuższej potyczce cofnęli się na Treznioę. 
Z Wyjska zginął szeregowiec Antoni Holhmanń, 
a szeregowiec Jaków Dlonhy, jest lekko ranny 
Obaj. są z 11 pułku piechoty. Powstańcy stracili
2 zabitych, między niemi dowódzca ich Suticz, 
trzech cięcko i kilkę lekrn rannych

W ^der 30 'tnarca. Tausche i towaizysze inter
pelują ministia handlu, dlaczego w przedmiotach 
ołwań dia ankiety taryfowej, zwołanej na 27 mar
ca nie umieszczono grupy dla bydła rzeźnego, a 
zarazem w jaki spgcób minister zamierza zaradzić 
6kargum chodo wców bydła na drogi i utrudniony 
transport tegoż. Następuji dalszy ciąg rozpraw 
o reformie wyborczej. Mówca generalny lewicy 
Siurm oświadcza, iż projekt reformy wyborcze 
podyktowany został ze stanowiska stronnictwa i 
zamierza stronictwo wiernokonstytucyjue utrzyma 

miejszosci przez podział większe, włusno- 
bci i próci tego odebrać kilka mandatów liberal
nym n.emcom

Panczowa, 20 marca. Niemieccy oby watele tu
tejsi uchwalili na zgromadzeniu ludowem nad ir 
licznie odwiedzonem rezolucyę, potęp.ąjącą nie- 
przyjażn Węgrom cele, wyrażone w statutach 
nininiwukiego stowarzyszenia szkolnego.

Berlin, 20 marce Cesarz wysłuchał wczoraj 
przed południem sprawozdań ministrów i udai 
się jak zwykle n_ przejazdkę.

P*W8Dlirg- 20 marca. Teatr Zimowy Liwadja 
zgorzał do szczętu; nikt wszakże z ludzi nie utra
cił życia. (Teatr ten, ZDudowany z drzewa, po- 
święwny był wyłącznie operetce. P  B.)

TELEGRAMY „reformyer

(Prywatnej

Wieduń, 20 marca. W  sprawie aneksyi Bośuii 
i Hercegowiny odbywają się ostrożne pourparlers, 
które prowadzi br Wolkenstein w Berlinie i 
w Paryżu. Jeżeli traktat berliński zna tylko oku- 
paeyę, to tak samo traktat ten przyznaje Turcyi 
prawo obsadzenia wąwozów bałkańskich. Jeżeli 
o iem obsadzeniu me ma obecnie mowy, to je
dnak mogłoby przyjść do tego w danym razie. 
Jest tc kard która mogłaby być przeciw Bosy i 
zagraną. Co do aneksyi to już niemożność zwro
tu kosztów poniesionych już, ł  jeszcze większych 
w przyszłości przef Aust ye, czyni ją  nieod
zowną.

Prawne międzynarodowe stwierdzenie faktu 
me jest sprawa nagtefft , nie prędko te* wwtąjA
W  tej chwili idzie o pomne porozumienia, wo
bec których wszelka myśl o podjęciu sprawy 
Bośnii i Hercegowiny przez dyplomacyę euro
pejską na kongresie lub konferencyi staje się 
fajtazyą.

Wiedeń, 20 marca. Koinendertającym w Krako
wi i ma być zamianowany gen Doepfner ze Lwowa

Praga, 20 marca. Poliłik zapewnia, że myśl 
kongresu w sprawie krąjów okupowanych ,byh 
przez dyplomacyę poruszoną, ale mu być spara
liżowana osobnemi układami z Turcyą

Paryż, 20 marca W całej Fijmcyi obchodzono 
wczoraj rocznicę komuny. Na obchodach tych so
lidaryzowano się z nibilistami Ludwika Michel 
zapowiedziała, że wszystko puści na pastwę pło
mieni. ■ .

Tunis, 20 marce. Bandy zbóieckie coraz licz
niejsze, śmiażych dokonują rozbojów. Docierają 
one aż do bram miasta.

Petersburg, 20 marca. Minister skarbu Bunge 
ma w skutek nowej pożyczki podać się do ay- 
misyi, a w jego miejsce zostanie zamianowany 
Lauiański.

Petersburg 20 marca. (Pocztą do granicy). 
Wiadomość o wyjeżdzie carowej do Danii, któ.s 
tu doszła z dzienniKÓw zagranicznych, zrobiła 
wielkie wrażenie Carowa nie może dłużej znieść 
ni ipewnego położenia i groźby wiszących niebez
pieczeństw. Utrzymają, że Ignatiew niebezpie
czeństw wcale nie ukrywa przed carem, ażeby go 
tem sklonniejszym uczynić dla czynnej Zagranicz
nej polityki, któraby umysły odwrót iła w inne 
kierunki, a uroczystości koronai-yjne odbyłyły się 
wtedy, według lgnatiew a, wśród ogólnego entu- 
zyazrnu.

Belgrad, 20 marca, Bząd liczy na pewne, że 
przynajmniej 10 krzeseł przy nowych wyborach 
opozycyi odbierze. Układy rinansowo-koleiowe 
prowadzi rząd wyłącznie z przybyłym z Paryża 
panem Amilhan wysłanym przez Comptoir 
d' escoinpte, a z ramienia nowej grupy finanso
wej. Pogłoski wiedeńskie o nawiązaniu układów 
równocześnie z grupą austryaekiej kolei państwo
wej są pozbawione wszelkiej podstawy. Gabinet 
stoi solidarnie przy układach paryskich, niektóre 
tylko szczegóły. wymagają ściślejszego określenia. 
Rządowi idzie o to, żeby nkład nowy tak dalece

K u n i n  t e l c g r a j S e u L e .  l " *

W i e a e ń  ani? 20 marca iooS

Ronis papierowi, austr. . .
„  Ciabrna „  .  .

rt/ta
5 % Kastr. Reots. pap. nowa 
4«j Wyg. „ . . .
6-* „ „ u o n
Loł„ f  r. Iow  . . . . .

„ „ 1864 .........................
„ premiowi węg. . . ,f

Lostdfp . . . . . .  .
N apol.ondor..........................
M a rk a .....................
DiAat ..............
R bl< J Bpimwe
Loml »<dy ’ . . . . . . 
Akey* Banka ^nsti.-węg

„  kiT7dytowe
„  K arola Ludwika .  .
„ ..’6v,sko-0»erni*vi .
„ >, yg.-półn.-wtołtodoie
h Saszyoko-Bogu. . . .
„ Fołnocno zachodnie .
„ .mgło Lanka , . .

'5% uohgŁcj s Tnńmn.. gaf. . 
6% Lis»y hipottozne , . .
ALs-11filSMwłll »di_7i i  '

B e r l in :  dnia 2(> marca 1882.

W i e d e ń ........................a . . .
Banknoty . . . . . . . . .
Warszawa .
Kuble . . .
5‘/0 Listy zast, król. polsk 
4% „ likwiuaeyjne . .
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ krbdytowe . . . .  .
kjopsasbieale piani] lepsze,

D z ia ią jw  
if 8 m . SO

Z  d n ia  po
p rzed n ieg o

1 5 ’ — 74-80
75-90 70-65
93-2u 93-30
90-20 9 0 -
87-15 86-90

118-80 11850
12.9-50 128-75

1 169 — 169—
i 116-50 116-25
1 120-45 12055
I 9-53 9.54

58-75 58-80
5-65 5-65

12037 119-87
146 — 140-—
820-— 820-—

i 813 60 309-90
i 2 97 -- 29350

i 6 8 - 168-25
1 5 8 - 158—
14w— 140—
“07 - 206-50
126 — 123—' ta n W-25
102— 162--
tto -^ - i 5 —

170 — 16960
175-- 169-70
204-60 203-90
20< -70 204-20

62-5C 62-25
54-5C 53-80

1-20-25 125-37
ól^-.śO 543-—

Wydawca. JJr . A d a m  A s n y k .  
Odpowiedzialny Redaktor: 

l> t. T a d e u s z  J R u to w ś k i .

Pociągi na kolejach żelaznych

Na kolei galicyjskiej podane t>ą godziny według 
zegara peszteńskfego (różnica od krakowskiego 
o 4 ruinuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we
dług zegaru piagskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego),,

Odchodzą z Krakows.:
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny
Kraków  odj»*d: l0 .4s rano 9.1S wieczór 1 0 .^  wieez

11Lwów  przyjazd: 9.7 wiecz. 5.so rano 
Do Tamowa lukalny.

Kraków  odjazd 6.17 rano 
Tarnów przyjazd 9.14. „

Do Wieliczki: Kraków odjazd: ll .g  w połod.

lanc

Do dzisiejszego numeru zal^eza się dla 
Szanownych prenumeratorów zamiejsco
wych : wydawnief wa K. Bartoszewicza, 
Kraków, Rynek, Hotel Drezdyński.
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P o t r z e b n e  j e s t

m i e s z k a n i e
na kilka miesięcy składające się 

z 3eh lub 4 pokoi z meblami lub 
bez. — Zgłosić się Hotel Yictoria 
Nr. 4. od godź 12 do S popołudniu

199-1-2

Do Księgarni Katolickiej Dra Władysła
wa Miłkowskiego w Krakowie potrzebny 

jest

p o m o c n i k  l
człowiek dobrze wychowany, z należytem wy

kształceniem

i dwóch uczniów.
O

składający się z pięciu pokoi, saloniku 
i kuchni, tudzież z dziesięciu piwnic i du
żego ogrodu na Czarnej Wsi pod Nr. 3. 
przed rogatką, naprzeciw fabryki cygar

jes i z wolnej ręki do sprzedania
Bliższa wiadomość u właściciela tegoż, 

i 14-8-i O

T I O H * Z l \
Zdrojowisk SoMowe-Borowiiiowe

poleca swoje eenne
przetwory lecznicze do picia i kąpieli

i przyjmuje zamówienia na takowe.

W o d a  g o r z k a  n a t u r a l n a  z z d r o 
j u  „ B o n if  i r e g o '  w małych dawkach sprawia 
już obfite wypróżnienia boz 6oiu i upośledzenia 
trawienia i zaleca się wskutek iego io dłuższego 
użycia.

eMH x o r x k a  rodzima ze zdroju „P iniface 
go" ługowLna, pod kontrolą komisji Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich i c. k. profesora chemii dr. 
Radziszewskiego na sposob soli kailsbadzkiej.

Działając łagodnie i pobudzając wydzielenie 
błon śluzowych przewodu p tkarmowego, nsuwa 
zastoiny kałowe i skłonność do tycnie, nawały 
krwi i zastoiny żylne, nadmierną otyłość, oraz 
obrzęki trzewćw brzusznych (wątroLy śledziony) 
i ztąd powstałe cierpienia hemtroidalne, tudzież 
uporczywe zatwardzenia tov/arzysząe« cierpieniom 
kobiecym, pełąezonym z nieatkrewnością

Na zasadzie doświadczeniu, zrobionego tak 
w klinice mojej, jakoież w praktyce prywatnej, 
uważam użycie soli morszynskiej ze zdroju „Bo
nifacego'1 jako środka bez bólu i osłabienia lekko 
czyszczącego za nader skuteczne. Z tego powodu 
przenoszę podawanie tej so'i w cierp eniacb ho 
biecyeh z zatkaniem połączonych, Lad sói^Earl

I Ó I 6

Na mccy pozwolenia Prześwietnego Magistratu król. stół. Miasta Krrlcowa, 
zgodnie z opinią c. k. Dyrekcyi Policyi otworzyłem w Krakowie „ B I Ó R tr  
i r u i . u s i i £ \ T'' na wzór istniejących już za granicą po większych miastach.

Zadaniem Bióra jest usunięcie dotychczas trwającego sposobu przylepiania 
ogłoszeń bez ładu i porządku,' na nurach kamienic, kościołów itp. — przez 
ludzi którzy nie zawrze szacując cudzą własność, zdzierają sobie wzajemnie 
powierzone im do przylepiania afisze.

Podpisany własnym kosztem sprawi i zawiesi na rogach kamienic oraz 
wewnątrz po znaczniejszych sklepach i kawiarniach drewniane tablico i swoimi 
ludźmi ogłoszenia na nich przylepiać będzie.

Wszystkie ogłoszenia w przeciągu trzech godzin przylepione I przez dwie 
doby utrzymane bedą po oenie od formatu:

Wr. I . ( m a ł y ) ................................... 1 c e n t a .
K r. I I .  ( A r e d n i ) ..............................Sc c e n t y .
K r. I I I .  ( w i ę k s z y ) .........................3  c e n t y .

B i u r o  p ó t r e d n ic z y  b e z  p r e t e n s j i  w  d r u k u  t y c h ż e .
Bióro Ogłoszeń mieści się w Pałacu pod Nr. 7. przy ulicy Wiślnej. 

Otwartu w dnie powszednie od 8 do 12 godziny przed południem i od 2 do 6 
po południu. W dnie świąteczne od 8 dc 10 godziny przed południem.

O ilości tablic zawieszonych na budynkach śród miasta i wszystkich przed
mieść, a którą w miarę potrzeby powiększę, osobom interesowanym, instytucyom, 
księgarniom i” drukarniom peryodycznie donosić będę.

Gdy Wnym Właścicielom, którzy raczyli pozwolić na muracŁ -wyeh kamie
nic zawiesić tablice pod ogłoszenia — złożyłem dekliracye: 1) że ua żądanie 
ustne lub pisemne usunę z muru rzeczone tablice, 2) te mur naokoło „tr.,mam 
w stanie najlepszego porządku — przestrzegam I proszę wszystkich luolących 
zalepiać mury, by uszanowali te miejsca.

Polecajae się łaskawym względom Szanownej Publiczności, proszę przyjąć 
życzliwie tę ‘nowość potrzebną dla Miasta. z  uszanowalliem

198.1.3 Władysław Grabowski.

W  MAGAZYNIE NOWOŚCI
L e o n a  F e in tu e h a

zualeść może umieszczenie

praktykant handlowy
z .a m le j s c o w j . 192-3-3

i

Skład Fortepianów
w Kralowie, przy ul. Sławkwskiej pod 1.16, II. piętro
ma zaszczyt polecić się Szau. Publiczności 
z doborem f o n e p u  n ó w  i  p i a n i n  
z pierwizorzęunycb fabryk, po cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa

rancją.
125-4-4 M. Waszkiewicz.

LINOLEOWE KOBIERCE KORKOWE
Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne dla will, 
doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojo
wych, chodników, podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach. 

F .  C. Collmaim’8 Jfaditolger (A. Reichel)
w Wiedniu, I., Johannesgasse 25. 45-s

Dar im Jahre 1858 gegnindete erste osterr.

ANNONCEN-BUKEAU A. O PPELIK
W IE K , C ta a t , S tu b . m b a s t e i  K r. 2

(Eekhaus der Wollzeile Nr. 36), 37-12-?
empfiehlt sich zur Besorgung \on  Annoneen aller Art fur 

aammtliclie in- und nuslandische J  ournale.
Fiir eine reelle Aasfiihrung aller einlaufender, Auftriig. biirgt dic allgemein ais solid bekannte und 

alteste Firma dieser Braneh. m Oestorreich-Ungarn.

P r e t s - C o u r a n t e  u n d  K o s t e n - t  o r a n s c h l l g e  g r a t u  u n d  f r a n c o .

Wydawnictwo Maurycego Orgelbranda w W a m a n ie .

(!)

holcus lanatus, na grunta suche i wilgotne zupeł
nie wyjałowione i liche, na pastwirka jedyna ro
ślina bo zdeptanie znosi, raz zasiana trwa lal kilka.

jeden korzec wraz z workiem I dostawą do kolei w Bochni 4  złr. 50 c t . ^ ^  
pr Zj odbiorze niraz dziesięciu korcy dodaje się jeden korzec bezpłatnie.

Zamówienia uprasza się adresować do Składu Nasion J .  b u l u i e w l c z  w  b o c h n l .
108-12-24

b a lz k ą . g U u to r s k
sumiennie

zuberską. or.iz wody ir^riŁ.b i moęe ^  
lennie poleci '-}n miejsccn, mienionych srod- 
! o- . / -«h. " latkiem, ie uo do działsnit

u ’ e przewyższ*.
Lwów d 17 Listopada 1881.

JP ro f. D r .  J U ą m  C z y i e i r i c t  
c. K. ratka zdrowia.

Eng bromo s o l s n k o i r y  z e  z d r o j u  
W  t g d a l e u ę  takiej samej dobroci jak kreue- 

n.tohaki i Lilaki.
E u g  b o r o w i n o w o  • s o l a n k o w y ,  po

raz pierwszy do użytku lekarskiego wytworzony, 
a posiadający przy miernej stosunkowo ilości soli 
kuchennej i bromu wiele kwasu mrówkowego 
i żelaza.

Na składach: w Krakowie u pana J. Wbatzla 
(upoważniła filia wód mineralnych naturalnych 
Galioyjakiuh i Czeskich), we Lwcwie w aptekach
pp. K. Mikolasza, J. Bei&era, J. Piepesa, C. 
Krzyżanowskiego, Z Ruukera, w handlu p. Ka
rola Klimowicza; w Czernlawcach w handlu p. 
Ignacego Schnirchai^fw Stanisławowie u p J. 
Macury; w Stryju u p. Zagórskiego^ w Jassach 
ty apt. pp. Antoniego Lindego, A. Raeovitz, Ru
dolfa Petelenza, Franciszka Konga; w Roman 
re apt. p. Mak.*' Friinkla; BaJtau w handlu 
w J ista w Betuszanach w handlu j . M Spil- 
wla ; W Suczawla w aptekach pp. Mii. Kartzt 
pskiego i p. Juliusza Fieberta. 7-13-18

j d b U b d c y J b d d d d L  

Pozostałe z ostatniego sezonu w Składzie moim - ■*

w o d y  n i ’ a c r a l i i e :
Egerf^aoic^sbrunn, Marianbad, Kreutzbrunr i Ferdinands- 
orunn, Krynicka, S z c z a w n i c k i e  Józefina, Magdalena 
i Stefanii, 2egiestowska, Rabczańska, Vichy Grandę Grille,

Ems, Ke8selbrunn

l i  ia  1 M e li i  b. wylane.
Gdyby więc chciał kto z wód tych jeszcze korzystać, 

może je mieć dla swego wyłącznego użytku i to za poświad
czeniem miejscowego lekarza do dnia 1 Kwietnia r. b. 
w moim Składzie bezpłatnie. 182-3-6

Kraków d. 15 Marca 1882 r.

UPOWAŻNIONA FILIA
DYREKCYI ZDROJOWISK &ALICYJSE ICH l CZESKICH.

♦O uO dO i
1P P P R R P P P RPP

56 dodatkami rozszerzony

T Y G O D N I K  P O W S Z E C H N Y
Pismo iliusteowane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone.

Siły literackie i artystyczne pierwszorzędne, oraz wiele rozgłośnych.

Prócz działóvr bieżących, stanowiących właściwe tło „Tygodnika1* pomieszczone 
będą prace większych rozmiarów’ następujących autorów: ś. p. Bartoszewicza Juljana, 
a) „Boje Sobieskiego11, b) „Pan Sołłohub1, c) „Listy z LTmwersytetu w Petersburgu) ob
jaśnione charakterystyką ówczesnych czasów i młodzieży polskiej w Petersburgu r. 
1838— 42, d) „Wyjątki z pamiętnika Jm tana Bartoszewicza11 ; Błłuckiego Michała: 
„Dwieście pięćdziesiąt tysięcy11 powieść; Kr3tteW8ki6g0: „Pułkownikówoa11 powieść 
z czasów saski dr, Dr. AhlSidejp j... Jeaen zo szczepów za.dużonego rodu- ; W i l i ń 
skiego (Au1 .--łopotów starego komendanta)- „Galerya Pylotta-.iów*. E powieści tłoa 1- 
Czorycl. wzboga..: „Tygodnik" słynne nazwiska: Mac-Carthy, Wachenhusen, Disraeli, 

Byr. Szenoa, Ebncr-Łicnenbach, Spielhagen i inni.
Wszyscy prenumeratorowie otrzymają ńa rok 1882 bezpłatnie KALENDARZ ŚCIENNY 
i wytwornie wykonany oleooruk oryginalny z obrazu słynnego artysty Leonarda Stra
szyńskiego „NtŁODZtFNIEC I SZATNY“. Nadio przeznaczone dla prenumeratorów „Ty
godnika powszechnego11 Różne premia oleodrukowe, chromolitografię Juliusza Kossaka, 
„STANISŁAW REWERA POTOCKI11 wracający z wyprawy tureckiej, przyjmuje wyoraną 
buławę, 1651 roku, oraz Jana Matejki „WARNEŃCZYK w formacie albumu tego mistrza,

pod warunkami wyjątkowymi.
Wszyscy nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie początki dwóch powieści Kra

szewskiego „Pułkownikówna11 i „Co miłość może11 z angielskiego.
Szczegóły bliższe w Prospekcie. Nieposiadającym takowego, na żądanie, wysyła się 
bezpłatnie, oraz Numer samego pisma na okaz. Redakcya przyjmuje też prenumerato.

na wszystkie inne pisma.
A D B E I: H aarycy Orgelbrand w W arszawie, naprzeciw posągu

K opernika.
Cena Tygodnika Powszechnego na rok 1882 2 56 dodatkami, (w końcu każdego kwar

tału podwójny) Kalendarzem i bezpłatnym oleodrukiem
W Krakowie: rocznie złr. 13 cnt. 20, półrocznie złr. 6 cnt. 60, kwartalnie złr. 3 cnt. 20. 
Z przesyłką pocztową: rocznie złr. 16, półrocznie złr. 8, kwartalnie złr. 4. Za opa

kowanie i przesyłkę Oleodruku pocztą, dopłaca się 50 ct.
Skład główny w księgarni D, E. F r i e d l e i n a  w Krakowie. 31-°-9

UWAGA Oleodruk bezpłatnie wydawać się będzie w sposób następujący: kto zapłaci 
z góry całoroczną prenumeratę, otrzyma w końcu pierwszego kwartału zaraz po ukoń
czeniu druku z ^>rasy; półroczni prenumeratorowie przy opłacie drugiego półrocza; 
kwartalni przy opłacie 4tego kwartału, a miesięczni przy opłacie 12tego miesiąca w jed- 

nem i tern samem miejscu co i poprzednie półrocza, kwartały i miesiące.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
Kraków, dalia •*'!-

Kuble papierowe r o i ................................... za 1«") rubli
Marki niem. złote lub pap . . . . .  „ 1 0 0  mar-
Kupony irebrne ■ -
Deka. jo wy w a ż n y ...............................
20-to Fraukówka z ł o t a ..........................

6*1, Pożyczka krajowa galic................................. za złr. 100
Obligaeye I ndemnizae. galic. . . .  „ 100 zł
Listy zast. Tow, kr ziem.5

4
6
5
5
6 
8

b
6
7
5
4

5” .
4
6
5
5
6

**/.
*7.
4
5
4
5 
5

„ Banku H ip o ta s u . ..........................
z premią !&•/, . 

„ „ z« >tM ła 40 lat
dłume g zakł. włośoiańsk.

„ zastawne g Z Kr. w Krakowie 36 letnie
„  „  n n n II »
n „  .- i-  n n  n  1® 11
„ dłuim i  Z . Kr. „ 2 0  „

Listy zastawne Król. Pol.............................. za rubli lOU
„ likwidacyjne „ ................... „ „ 100

Lwów, dała 18,8.
Akcye Banka hipotecznego gal. . . .  s. na zł. 200
Listy z*st. Tow. kred. ziem......................... z .  złr. LOO

10)
100
100
10('
100

złr

„ Banku hipotecznego gal.. . „
„ i  10*  premią „

„ ,.. zwrotne ze 40 at
„ Bauku włośe.ań...................... ......

Obiigacyc indemn. gal......................................
W le d e d , d n i a  19 /3 .

f M i j i  d łu g u  P aństw a.
Renta austr. pap ie ro w a.............................. za

s r e b r n a ................................... ........
z ło ta .................................... ......
pap. n o w a .................................

Losy z rokn 1854 na 250 złi . . .  za
„ 1S60 „ 5 O0  ............................
„ 1860 „ 1 0 0   „

, 1864 bez £  całe . . „
1864 bez % połówki . . „

Como Beiiten-Sohein na i2  l i rów. . .  za
Listy zastawne Domenów ara try jaekd

dp 120 złr. —« 300 franków . . .  za sztukę 1
OUig% korony w^gitrtkiij.

Renta złota w ę g i e n k a .............................. za złr. 100
 -00

n pap- „ 100
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocit „ „ 100

złr.

100 
100 
100 
100 
100 „ 100 „ 100 „ 100 „ 100 

sztukę 1

119 75
58 50 
b9 50 
5 62 
9 50

99 25
100 75 
93 50

101 75 
101 25
99 25

100 50

98 75 
8« -

5 f
301 50
100 7 
93 50

101 75 
101 25
99 -

74 80,
75 CS 
93 30 
90 10

118 50 
128 75 
132 75 
169 -  
168 -  
31 -

145 25

118 70 
86 90 
8o 46

i

120 25
58 80

5 66 
9 55

100 -

101 25 
95 -

102 50 
102 25 
100 -

101 50

99 26 
86 75

305 — 
01 30 
94 50 

10-2 50 
102 25 
100 -

75 -  
75 85 
93 50 
90 30 

119 -  
129 25 
133 25 
169 50 
169 -

145 75

118 90 
87 10 
86 65

plącą tęiU.ią
— Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. . H n 100 r i ś 25 Flo &u —
— „ n po 50 złr. . n lOu 115 7i> 116 25 --
4 Losy Cisanskie (Theiss Reg.) . . . . 100 109 75 110 25 —-

Obligi indcmizacyjiie.
98 -

41/.
5 * Obligaeye indem. Bukowińskie . . . . za złr. 100 97 — 4
5 Obligaeye indemizao. Galieyj. . . . . rt M toO 99 20 bu 60 —
5 n n Siedmiogrodzkie . n tf loO 96 25 97 25 —
5 Węgierskie . . 

P ó ’ i t e  in.te f>oiy< ib\.
11 0 100 96 75 98 55

J13 —5 Lo»y Douau Regulir. z roku 1870 . . za sztukę 1 112 5Ć K
5 „ 1878 . . n n 1 103 50 104 — O

K
— „ Windeii. komun. „ 1874 z pr. n n 1 — — — — Oc
3 „ Serbskie po 100 franków . . . rt n 1 39 40 40 — o

K
) „ Tureckie pu *u€ „ . . . a h 1 23 — 23 2b O

5
l u t y  zastawm.

119 40 K
47. Listy Boden Credit allg oeat. złote . . I S złr 100 119 — Oe
3 „ n >. n * premią M n 100 100 — 100 50 D

K
6 „ Banku hipotncz. gal. . . M 100 101 75 102 25 VF»
5 n  n n  n  *  10* pren rt n 100 101 75 102 50 •J

K
5 rf I O O 99 50 100 50 O
5 „  zast zakł. kr. ziem. w Krak, l*8-letn. łi w 100 — — 104 50
7 n  -  „  n n  n  20-letL. n n 100 — — 106 - bez *
6 n  n  n n 36-letL. n n 100 101 — 102 — 5
57, n  n „  n  n  n  Ć*" ł^tn, n rt 100 — — —  — 5
4 „ „ gal. tow. kred. ziem. . . 100 — — 94 — 5
5
6

n »• n  n n n . . .
„ '  „ roStykalne...............................

n
n

n
n

100
100

101
102

— 101 — 
103 - 5

4
6 „ „ „ 15-letnie. . . . n n 100 — — —  — 5
5 „  „ „ 20-letnic. . . .

”
100 94 50 95 — bez *

5 „ „ Banku apstr.-węg..................... n 100 100 60 100 75 bez *
47, 100 100 70 100 85 5
4 n  n n  n . . . . ti rt 100 93 90 94 10 5

Obligowe pierwszeństwa kolei.
93 -

5
5 Albrechta na 30(1 złi za złr. 100 92 50 5
5 Ferdynanda półuocn. . . na 300 złr. n n 100 105 — 106 — 5
4 '/. Kar. Lud. Em z r .  1881 na 300 złr. n 100 99 80 100 — 5
6 Koszyc.-Bogumi-iskiej . . na 200 złr. o rt 100 96 2u 96 40
5 Lwowsko-Czerniow. z r. 1866 na 300 złr. 100 93 — 93 50
5 „ „ z r. 1872 na 300 sir. 100 94 50 95 —
S Rudolfa . . . .  na 300 złr.

" "
100 100 — 100 25

5 Siedmiogrodzkiej . . . .  na 200 złr. 100 89 75 90 —
3 Lombardy (Sudbahn) . . na. 500 fr. za sztuki 1 131 — 131 50
5 Pr.-enmko-Łupkow. 1 Em. na 200 złr. n 100 91 40 91 80
5 N o rd o s ty .......................... na 300 złr. za złr. 100 86 75 89 25

Losy.
Kredyt, dla hand. i przem. na 100 złi. za sztukę 176 50 177 —

-- K lary ..........................na 40 złr. in. k. fą 40 cU 41 50
— Towarz. żeglugi Dunaju . na 100 złr. n n 108 50 109 —
-- Inabrnck . . . .  na 20 złr. w. a. 22 — 23 —
---- Keglewioh . . . .  na 10 złr m k. n n 19 — 19 75 5°;.
-- KrakoWskie . . .  na 20 słr. w. a. 18 75 19 25
---- Lublańskie . . na 20 złr. w a. 23 50 24 - 4

Ofner (miasta budy) na 40 złr w. a, n n 41 — 41 50
---- 1 a l t ; .....................na 40 złr. m. k. n n 37 5(" 38 — 5
— Rndolfa.....................na 10 jlr. w. a. n yy 21

5?3
22 50

— Salm ........................................... na 40 słr. m. k, ei et 51 52 -

Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie.

Salcburgskie . . .  na 20 złr. w. „ za sztukę
St. Oenois . . . .  na 4Q złr. m. k. „ „
Stanisławowskie . . ns 20 „łi w a. „
Tryestyńskie . . .  na 100 złr m k. „ „

„ . . .  bk m  zir. w. a. „ „
Wal.lstein . . . .  na 20 złr. m k. „ „
Winaisjhgraetz . . ua 20 złr. m. k. „ „

Akaye banków

Anglobank . . . . . . . .  na 12u złr,
t  anlTerein W ie n e r ........................................ na 100 złr.
Bodenoredit aligem. unt. . . . . na 80 złr.
Kredytowi dla handlu i przeni . . . .  na 160 złr.
Kreditbank weg. allg........................................na 200 złr.
Hipoteczne galic................................................ na 200 złr
Eodenor dit  ..............................................na 200 złi.
Landerbank........................................................ na 100 złr.
Austro-węgiersk. . . . . . . . .  na 6u<i złr.
Union.lańjc . . .  . . . . . .  na 100 złr

Akrye kolejowe.
A lb re c h ta ........................................................na 5b<0 złr.
Altoló F iu m o ...................................................ua 200 „
Ferdynanda N ordbahn ................................... n. lunO „
Fianiuszka J ó z e f a .........................................na iOO „
Karola L u d w ik a ..............................................na 210 „
KoHzycku-BogutnińHk..........................................n* 200 „
Lwowsko Czerniow. Ja»sy . . . . .  na 200 „
Morawsko-szlązkie contr................................................   .
Prag D u x e r ...................................................................
R u d o lfa ............................................................. na 200 z łi.
Siedmiogrodzkie..............................................na 200 „
Staatseiiienb hi i p ań s tw o w a .....................na 200 „
] lombardy fS iid b a h u ) ............................... na 200 „
Unear. Gal. I. Przemyśl.-Lupk. . . .  na 20C „
Nordosty............................................................. na 200 „

W a lu ty .
Dukaty pełno w a ż n e ....................................za sztukę
20-to Fraukówki . , ....................................   „
20-to Markówka.......................... . . „ „
Pół-Imperyały ros. pełno ważne . . . „ „
Funty szterlingi....................................................   „
Tureckie liry z ło te ...............................................  „
Banknoty w ło s k ie ...............................................  „
Ruble papierowe....................................................  „

Warszawa, d u k a  1 0 ,3 .
Listy zast. now< r. 1869............................................... .....

Kupony  ..........................
Listy likwidacyjne ................................... »  f  100

Kupony ....................................
, „ miasta Warszawy la Em........................... .
i n n  n  U ®  n  ............................................

„ n n Ilia „ .....................
Ul*— — 1«—

_Kł*c\ a/ł
“ 22 ĆO 23 __

44 75 45 25
23 — 24 —
— — 127 50
63 — 64 50
28 — 29 __

37 40 87 80

12? 75 123
112 75 113 26
232 50 233 —

309 40 309 70
307

—
307 50

820
—

821
-

120 — 120 50

164 25 lo4 75
2504- 2509-
191 — 192 —

293 50 294 25
139 75 140 50
168 — 169 —

24 25 24 75
60 — 60 50

164 75 165 25
159 5u 160 50
305 50 306 —

146 25 146 75
154 75 155 25
158 -- 158 50

5 65 5 67
9 54 9 54

11 74 11 78
9 80 9 82

12 02 12 07
10 80 10 82
46 — 46 10

119 75 120 25

99 05 99 25
— — 1 20
— — 86 50
— — 1 19
— — 93 50
— — 92 30
91 05 91 30̂

W
O
NOk

V
•“w
r -
p

P

2
e t

" i
ST*

W  >  *  
O

0
EX

1

p a
U a
P>

cace
Cu
p

>C3CC€■+-

O -o
%cb—̂
C3

CT>r<D
cr?•ct>'-t

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. 8tyj'(W-S


